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Przegląd polityczny.
L w ó w  3 p - iś d z ie n O k a .

Niezmiernie wytrawna, mądre i w sam 
czas wypowiedziane ~ut7agi ks. *roybiskupa 
Stubien kiego, kfcóiy i w tym rtz ie  dowiódł 
ze jest równie znakomitym mętem stann, jak 
wzorowym księciem Kościoła , pomimo wazti- 
kioL usiłowań wrogioh nrm  organów prasy, 
powinny w poważnyoh kołach niemiaokioh w 
shateoeny sposób sparaliżować wpływ mó1 eh 
ks. Bismar^a. Tym — mówiąo w nawiasie — 
n ir należy woale odmawiać wszelkiej douio- 
ełośoi. Choeirż ks. Bismark jakc kanclerz był 
bardzo znienawidzony, taK d tłoce, Ż3 r tz  
s»m oświadozjł, iż jest „der bcstg«shc.3Jte“, 
najbardziej znienawidzonym mężem w Niem­
czech, i ohooiai obeonie jest pozbawiony 
potęgi, jakiej dostaroza naozelm władza, to 
jednak w szerokich kołach poslad w^ęoih, jak 
to wykazała niedawno go podróż tr>amfalna 
po Niemozeuh i jak świadozą cięgle pis1- 
grzymki do Friedricham i. i W ar cyna. Kiedy 
taki mąż staje na ozble całdgo obozn szowi- 
n.stow niemieokioh, nie możaa tego lekoewi -  

żyć. To też było rzeczą oałkiem stosowną i 
pożyteczną, £e sam arcybiskup gnieźueńsko- 
poznadski, który jako ■ poseł w sejmie ■ tak 
dzielnie odbierał napaści ówczesnego kanclerz? 
na nas, wystąpił ze swsmi znanemi oświua- 
ozeniami.

P o w ie d u iu ł  o n  'c z y s tk o , oo n a l e ż t ł o  p o ­
w ie d z ie ć  n o z o iw y m  N ie m o o n ij a  n ie  p o w ie d z ia ł  
n ic z e g o , n a  o o b y  s  ę n i r  z g o d z i ł  g o r ą c y ,  a le  
r o z w a ż n y  p a t r y o t a  p o ls k .  I  t a k  a p .  u s t ę p  
o ś w ia a o z e ń  a r o j  b is k u p a ,  d o ty c z ą c y  S z lą s k a , 
j a k  g o  z r o z u tc ia 1 k a ż d y  o b e z n a n y  z a  s to s u n ­
k a m i ,  n ie  m ó g ł  n ik o g o  z n  ,s z r a z ić .  O b j A n ia -  
ją o  t e n  a s t ę p  K u r y  er Poznaiutki,  o ś r i e d o z a :  
» P f z y  i p r a w ie  c z lą ia ie j  p o in t a  n ie  z o s ta ł*  t- 
o h w y o o n a  w  m y ś l  k s . A r o y p s s t e r z a ,  k t ó r y  
u w a ż a ł  z a  n ie s z c z ę ś c ie  d la  S z lą r k a  o d g r a ż a r ą  
kię, ż e  S ilo .d k  p r z y ią o z y  s ię  d o  a k o y i  p o i i  
ty c z n e j  n a s z e j  w  W ie ik o p o ls o c  ż e  b ę d z ie  
a y b i o r a ł  p o s łó w  d o  K o ła  p o ls k ie g o  w  B e r ­

l in ie .  T o  u t r u d n ia ł o b y  z d a n ie m  t  i e lu  d u c h o ­
w n y c h ,  p r z y w ią z a n y c h  a o  j ę z y k a  i  n a r o d o ­
w o ś c i sw o je j  n a  S z lą s k u ,  o b r o n ę  i  ru z w ó j p o d ­
s t a w  ż y c ia  n a ro d o w e g o . F a u r ę t n u  nam . m o w y  
w  o b r o n ie  ję z y k a  n a ro d o w e g o  P o la k ó w  n a  
E z ią s k u  p r z e z  k* . A ro y p a s c e rz a  m ie w a n o  n . j -  
1< f jby iu  s ą  d o w o d e m  je g o  m iło ś o i d l i U b lą sk a . 
J a s n ą  w ię o  rz e o z ą , ż e  w y ra ż e n ia  o  S z lą s k u  s ą  
z a b a r w io n e  in d y w id u a ln e m  n i^ m  c k ie m  r o z u ­
m ie n ie m  “ U to”ń o  S z lą s k u “ .

Tak a nie iatozej k tżay  n.óuprzedzory 
rozm ijał wywody Arcybiskupa, ohooiaź je nc- 
respcnd..nt niemiecki zbytnio streśuił. Sziąs .a, 
który odłąozył się od Polski duchowo w X III  
ituleoiu, zaś w roku 1386 na podstawie tra- 
kcatu w yso^rodzkiego ostatecznie dostał się 
koronie ozeskiej, nie możumy rarrindykowaó 
w politycznom znaczenia, tj. nie i jżem y do­
magać się jrgo pcłączenia z W, Ks. Po- 
znańskit ro, lub z Gclicy ą. Ozy tair poseł pol- 
Bki ze S sląska zana <a w Kol'- poi; ki cm w 
pa.lamencie wiedeńskim, lab berlińskim, jeft 
rzeozą mniejezej wagi, jakoż istotnie nie ujl- 
ko Es Świeży r.a^iada w wiedonakiem Kole poi- 
Bk >tu cle nadt.o w rokn 184S jeżeli się nie 
mylimy, dwóon posłów ze Szląska zasiadało w 
polakiem kom parlamentu pruskiego. 01óv/ną 
rzeozą jest, że obstając przy prawie hiato- 
ryoznem, nie możemy względem Szląska sta­
wać wyłącznie na podsta ie prawa narodo- 
woso»owego. Naturalme nit wyaluoza co woa­
le zuj ełn*go uprawnienia polskich Sślązaków  
do uajgoiliwszej obrony swego języka, owej 
narodowości, ani też nikt nam nie moi, brać 
za z ła , - jeżoli ich w tjo h  całniem uprawnn*- 
uych usiłowaniach najdzielniej popieramy. Te 
same prawdy podtiitSiiSmy przed kii hu m itsią- 
oam. w Przeglądzie i możemy dziś ,/e azaó na 
żo, że doauuły zatwierdzenia &e struny takiej 
powbzcohnib uznanej powagi naiodowej , jas 
ke aroyoisnup gnicżmebsko - poanański, a  
Wedłng na <zej tra iyoyi narodowej prjinasPuiaki.

T7  j e d n e j  z  d w ó c h  g ło ś n y c h  m ó w  k s . 
B is m u r k  z a u w a ż y ł ,  ż e  P o la o y  n ie  b o ją  s ię  o  
W .  K s . P o z n a ń s k ie ,  „ k tó r e  im  n ie  u o ie o z e , ' b o  
t a m  m a ją  ( s w s g o )  a r c y b is k u ip a 11. M o ż e m y  d o ­
d a ć , ż e  s ię  t a k i e  n ie  o b a w ia m y  o G a lio y ę , 
k tó r a  n a m  ró w n ie ż  „ n ie  o c ie c z e 1"'. A le  có ż  
s t ą d  w y n ik a  ? W ła ś n i e  n ie  t o , o z tg o  d o g o d z i ł  
e l  .k a n e le  z. le o z  w y n ik a  s t ą d ,  ż e  o b d a r z e ­
n ie  s a m o d z i i ln o ś o ią  c h o ć b y  ty l ^ o  to j o zęśo i 
d a w n e j  P o i° k i ,  k t ó r a  o b e o n ie  w b r e w  w sz e l­
k im  p r z y r o d z o n y m  p r a w o m  lu d z k im  i  w s z e l ­
k im  t r a k t a t o m ,  j e s t  t r a k to w a n a  p o  t a t a r s k o ,  
n ie  p c o ią g n ę * o b y  k o n ie c z n ie  z a  s o b ą  ty o h  e -  
w e n tu :  lu o ś n i, k tó r a m i  k s . B i s m a r k  s t r a s z y  
N iom & ów . Z r e 9z fą , ja k  to  ś w ie ż o  p r z y p o m n ia  
ło  b e r l iń s k i e  o z a .o p is m o  N ation  k&. B is m a r k  
n i e  z a w s z e  o te j  k w e s ty i  m ó w ił  s a k , j a k  ś w ie ­
ż o  p r z e d  N ic m j a m i  z  P o z n a ń s k ie g o  i  z  P r u s  
z a o h o a n io b .  O w s z e m  b y ł y  o z a iy ,  g d y  u z n a ­
w a ł ,  ż e  P o l s k a  t a k  B am o z a s i n i a ł a b y  N ib m o y , 
ja 'u  W ę g r z y  z a s ł a n ia j ą  A u s t r y ę ,  i  g d y  b a rd z o  
n a s ^ r o z y w ie  z a le o a ł  n a s t ę p c y  t r o n u  p ia s k i*  g o , 
a b y .. .  u u z y ł  s ię  p o  p o l c k u !

“ B a rd z o  w a ż n y  o t r e s  z b l i ż a  s ię  d la  N o r ­
w e g i i .  Z  p o o z ą tk ie m  l i s t o p a d a  o d b ę d ą  s ię  w  c a ­
ły m  k r a j u  w y b o r y  d o  s to r t in g ® , k tó r e  z id * .o y - 
d o ją  o  d a is z y o n  lo s a c h  u n i i  s z —e u z k o -n o rw e z -  
k ie j .  W  td o m o  b o w ie m , ż e  p o tę ż a e  s t r o n n ic tw o  
L iid y k a la e , p o d s y c a n e  i s u b w e n c jo n o w a n e  p * ze z  
R o s y ę , d ą ż y  w s z y s tk ie m i  s i ła m i  d o  w y e w o b o  - 
d z e a i a  N o r w e g i i  z  p o d  p o l i ty c z n e j  p r z e w a g i  
S z w e c y i ,  ż ą d a  w ię o  s tw o r z e n ia  o s o b n e g o  a o r -  
w c z k ie g o  m in is t_ r s tw a  s p r a w  z a - r a n io z n y o h  i 
o s o b n y c h  k o n s u la tó w  n o r w e s k ic h  z a  g r a in o ą ,  a  

tk  u p io r a  s ię  p r z y  ty o li ż ą d a n i a c h , , ż e  n a w e t  
c ły s z e ó  n ie  c h c e  o  la k io h k o iw ie k  k o m p r o m is a c h  
i p o d  s ą d  o h c e  o d d a ć  k o n s e r w a ty w n e g o  p re z e s a  
g a b in e t u  S ta n g a ,  k ^ ó ry  z a ją ł  s t a n o w is k o  p o ś r e ­
d n ie  i  c h c ia łb y  z a ła tw ić  z a ta r g  h o n r o y tu c y jn y  
m ię d z y  N o : w e g ią  a  S z w e o y ą  w  t e n  s p  -sób, a ż e ­
b y  n a  o ze lć  w e p ó łu o g o  u r z ę d u  s p r a w  z a g r a n i c z ­
n y c h  s t a ł  j e d e n  w p r a w d z ie  m m i c t e r , a le  n a -  
p r z e m  in n  to  S z w e d  to  N o rw e g  o zy  k .

T e n  s e p a r a ty s t y c z n y  r n c h  c .o rw e z k i w y ło n i ł  
s ię  d o p ie r o  p « e d  k i l k a  la ty ,  a  m a  s w e  g łó w n e  
ź r ć d io  w  te rn , z e  w  o ią g u  k i lk u d z ie s ię c io le tn ie ­
g o  t r w A n i t  u n i i  z m ie n i ły  s ię  z n a o z n io  w a -  
r n a k i ,  w  k tó r y o h  o n »  z o s w a  z a w a r ta .  W  c h w il i  
z a  w u rc ia  to j  u n i i ,  z  p o o z ą tk ie m  b ie ż ą c e g o  s t u -  ’ 
le o ia , b y ła  S zw -^cy a  p o tę g ą  p o l i t y o z n ą , z a jm o  ’ 
w a ła  p - d  w z g lę a e m  o ś w ia ty  p o c z e s n e  m ie j to e  
w  sw te  i b , a  l a  t r o n ie  s w y m  m ia ła  j e a n e g o  
z  c la b ie ń o ó .T  N a p o le o n a  I g o ,  m a r s z a ł k a  B e r -  
n a d o t t e ’a , k tó r e g o  o ta c z a ł  u r o k  s ł a w y  z d o b n e j  
n a  w ie lu  p c la o h  b i t e w ,  a  k tó r y  p r e y t e m  b y ł  
t a k  z rę o z  y m  p o l i ty k i e m ,  ż e  u m ia ł  s o b ie  z je ­
d n a ć  n z n a n ie  i  p r z y c h y ln o ś ć  m o c a r s tw  s p r z y ­
m ie rz o n y m i.  N o r w e g ia  b y ła  w ó w c z a s  w ą z i n n  
s k r a w k ie m  z ie m i g ó r z y s te j ,  z a m .e s z t& iy m  p rz b z  
c h ło p ó w , r y b a k ó w  i  h a n d la r z y  s t c - h s z e m .  F u  
ł ą t  lu n ie  iw  je  z S e w e c y ą  uw aż= ł a  N o r w e g ia  
z a  ł a t k ę  i  z a s z c z y t  s o b ie  w y ś w ia d c z o n y .  U a ia  
t a  w y d a ła  d la  N o r w e g i i  b łogi* , o w o c e . M a ło  
j e s t  k r a jó w  n a  św ie o ie , h t ó r c c y  w  t a k  k c ó t u m  
cz a rn e  m o g ły  a ię  p o szo zy o iC  ta k i m  ro z w o je m  
p o d  w tg lą d e m  e k o n o m io z a y m , h a n d lo w y m , p r z e ­
m y s ło w y m  i  u m y i i- .w y m  ja k  N o rw e g ia .  P r u -  
Ł ta i s y ,  n ie o k r z e s a n y ,  z a m k n ię ty  w  s o b ie  N o r -  
w e g o z y k , s t a ł  s ię  o b e o n ie  w s k u te k  c z ę s te g o  s t y ­
k a n ia  s ię  z  e n d z o z i .m o u n i1 w y  k s z ta łc o n y m , 
w s z e lk im  w y ż s z y m  id e o m  p iz y s tę p n y m  c z ło ­
w ie k ie m  , a  d z ię a i  s z c z ę ś l iw e m u  n s t r o jo w i  m e -  
z m ie r u i e  d łu g ie  c  s t c s n u k o w c  w y  c z c z y  h a n d e l  
t a k  s z y b k o  s ię  r o z w i n ą ł , ż j  d z iś  p o s ia d a  N o r ­
w e g ia  j e d n ą  z  n a jw ię k s z y c h  h o t  k a n a ło w y c h  
w  E u r o p ie .

T jm o z a a e m  S z w e c y a ,  iu b o  w  o y a i l i z a o y j -  
n y m  r n o h a  e u r o p b j r k im  z a w s z e  je s z c z e  z a jm u je  
p o o z e m a  m ie js c e , c o fn ę ła  s ę  p r z e z  t s n  o z a s  o  
w ie le  w  z n a o z e n in  p o l i ty o z n e m  ). p o d  w ie ln  
r z g l ę d a m i  s t r a o F a  d « w n y  u r o k  w  o o a a c h  N o r -  
w e g e z y k ó w . T e m  w s z . s t n i e m  U n m m z y  s ię  p o ­
w s ta n ie  s t r o n n ic t w u  r a d y k u l c e g o ,  k tó r e  g ia j ą o  
n a  h a s ła u n  p a t r y o ty u z n y c L ,  s to ją c  m b y  n a  s t r a ­
ż y  g o d n o ś c i  n a r o d n ,  s tn je  s ię  w  k r a j u  o o ra z  
b a r d z ie j  p o p u la r n e .  J u ż  w  p r z e s z łe j  u a d e n c y i  
m ia ło  o n o  w ię k s z o ś ć  w  s t o r t i n g u ,  g d y ż  n a  114 
je g o  c z ło n k ó w , b y ło  60 r a d y k a łó w  a  54 k o n ­

s e r w a ty s tó w  i  u m ia i  k u  w a r  y o h . W ię k o ^ u ść  t a  , g o  w r o g a ,  b e z l i to ś n ie  d u s z ą c e g o  d z ie c i?  B y ły  
jo d u a k  iie w y s ta r o z a ła  d o  p r z e p r o w a d z e n ia  | o k o l ic a  c a łe ,  w  k tó r y o h  a n i  p ła o z u , a n i  śm ie
z m ia n y  k o n s t y t n o y i , g j y ż  a c  t= g o  p o t r z e b a  
w ięk i „ o ś i i  a/3 . O b e c n e  w y b o r y  z w ię k s z ę  p r a w -  
d o p id c b n i e  s z e r e g i  r a d y s a łó w .  O k a z n je  s ię  to  
z  p r z e p r o w a d z o n y c h  w  u b ie g ły m  u y g o d r iu  p r a ­
w y b o ró w . O d b y ły  s ię  o n e  w  60 o k rę g a c h ,  z  t e ­
g o  35 z d o b y l i  r a d y k a ło w ie ,  a  25 k o n s e r w a ty ś c i .
C z te r y  m a n d a t y  z  ra  a s ‘a  D r o n th e i tn u  , k tó r e  
d o ty o h o z a s  b y ł y  w  r ę k u  b e n s e r w a t y  tó w , z d o ­
b y l i  r a d y k a ło w ie .  P r a w d o p o d o b n ie  i  w  p o z o ­
s t a ły  o h  54 o k r ę g a c h  z d o b ę d ą  r a d y k a ło w ie  je -  
s z o z e  k i l k a  n o w y c h  m a n d a tó w , w s z e !a b o  n ie  
z a n o s i  » ię  a a  t o , a ż e b y  ju ż  w  t e j  s e s y i  m ie l i  
w ’ jk s z e ść , p o t r z e b n ą  d o  p r z e p r o w a d z e n ia  r a d y ­
k a ln e g o  p ro g r a m u . Z a tt .  g  k o u s t y i a c y j n y  w ię c  
m ię d z y  N o r w e g ią  a  S z w e o y ą  b ę d s ie  s ię  d a le j  
z a o g n ia ł ,  .  p a r l a m e n t  n ie  b ę d b ia  m ó g ł r o z w i ­
n ą ć  ż a d n e j  p ro d n E rty w n e j d z ia ł a ln o ś c i ,  z a  k u ­
l i s a m i  z a ś  b ę d z ie  R c s y i ,  d a le j  j ą t r z y ł a  i  r o z k o ­
p y w a ło  o o ra z  b a .d z i e j  j r z e p i  śó  m ię d z y  N o r w e ­
g i ą  a  S z w e c y ą .

K o r  e s p o  a d e n c y  e«
V lindeń 26 w rz e ś n ia .

(Z  rozpraw kongresu ^szyrodników )
O d  t r z e c h  d n i  k o n g r o s  o d b y w a  s w o je  p o ­

s ie d z e n ia .  O b o k  d y u a a a y i  o z y a to  tz o re o y o z -  
n y o h ,  m ię d z y  k tó r e m i  w y k ła d  z w ła a z o z a  p r o ­
f e s o ra  M a o h *  z  d z ia d z i \y  f iz y k i  o g ó ln e  o b u d z i ł  
z a ję o ie , k tó r e  j e d n a k  w ię c e j z  ą m u ją  fa o u o w o ó w  
—  o m a w ia n o  t a k i e  k y /e s ty e  t a k  u a d z w y o Ł » j-  
n e j  w a g i ,  t a k  g ię b o k o  s ięga j, oe w  s to s u n k i  ż y ­
c io w e  k a ż d t j  je d n o s tk i ,  t e e . t  o b o w ią z k ie m  
p r a s y  c o d z ie n n e j  p o d a ć  j e  d o  ju k  n a js z e r s z e j  
w ib d u m o śo i i  to  u i e  d la  b ła h e g o  j e d j m e  p o ­
w o d u  z a o ie k a w ie n ia  i  - u s p o k o je n ia  t e j  o ie k u -  
w o śo i. P r o b le m a ta  ta k i« ,( j ą t  le c z e n ie  d y fo e ry i ,
j a k  a s a m z a o y a  m ia s t ,  j« k  k w e su y a  w ię a s z e /  i  - . . . .
m n ie je z e j  s i ły  o d p o rn e j  o rg » n iz m n  in c f e k .c g j  r » * » ,  » lfc p o d u c r i  o b r o n n o ś ć  o r g a n iz m u  p rz e -  
w o b s o  z a r a z k ó w  r o z m a i t y c h  c h o ró b , t e o h -  . ° ’-w  z a r a z k o m  a y f b e r y o z n y m . C 30Dy, k tó r e  
n ik a  la t a n ia ,  w in n y  n a j m y r  a ć  m e t y lk ó  l e k a r z a ,  p r z e b y ł y  d y f s e r y ę , -  m a ją  w  sw ej k r w i  b a t t e -  
W iu m y , ż e  d z iś  ś r o d e k  o^eżk o śo i le c z e n i*  l e ż y  r y®i • ie  “ ^ j ł  z a r a z e m  ś r o d e k  o c h r o n n y ,  k tó r y  
w  z a p o b ie g a n iu  p o w a tą w  tn in  o h o ro b y  i u o u t  w i ' 81Qy  o rg a n iz m  w y tw o r z y ł .  J a d s n  c e n ty -  
l e n i a  je j  r o z w o ju . Z » u * m e m  p n b l io y s ty k i  j  s t  m e 4r  s z e ś c ie n n y  k r w i  t a k i c h  u s ó t  —  w e d le  
o b u d i i ó  w  s p o łe o z o ń s tw ie  u z n a n ie  i  i z . o u u e k  d o ś w ia d c z e ń  d ra  W » 9? e rm a n a  z  B e r l i n a  —  
d la  w y n ik ó w  b a d a ń  n a u k o w y c h  i  z a a tó  o w a m e  p a r a l iż o w a ć  m o ż e  10 o * n t s z e ś c ie n u y o h  p ły -
s ię  d o  n ic h .  Z a  c z ę s to  n i e s t e t y  z d a r z a j ą  s ię  . n a > z a w i- r a ją c o g o  b a j e r y  a  d y f t e r y i . !
u  a w y p  I k  p .g f e id l iw e g o  o d z y w a n ia  t i ę  o  i N a  te m a  t  te j  o b ro n n o ś c i  o r g a n iz m u  
p ic b a o k  u c w y o h  B p o so b ó w  le c z e n ia ,  a  j e i n a k ,  ’ ( Im m u n ita e fc )  u  r ó ż n y c h  rd s  p r z e o iw  ró Z a y m  
g c .y b y  w  m . a y c y n i e  m e  r o b ie n c  ż ą d n y  o h  p o -  m o ro b o m , m  a ł  d r .  Q . B u s o h a n  (z  B e r l in a )  
s tę p ó w , tu  j e d y n i e  w te d y  b y l ib y  lu d z su  u p r ą -1  b a r d z o  o ie k a  ł y  w y k ła d .  D a w n o  j u ż  z a u w a -  
w m e m  d o  lp k o e w » ż ą u e g o  jo j t r a k to w a n ia .  T y m -  sono , ż c  n ie k tó r a  z w ie r z ę t a  n ie  p o d p a d a ją  p e -  
o z a s e m  t a k  n i s  je s t .  m e d y c y n _ p o s tę p u je ,  a  j w n y m  c h o ro b o m , p ie s  i  k o t  m e  d o s t a ją  k s ię -  
n a  Z j t id z .e  te g o r o c z n y m  m a m y  m n ó s tw o  n a  to  , g o s u s tu ,  b u r y  n ie  d o s t a ją  k u r o z n  ( t e ta n o ) ,  
d o  7o d o  w. 1 t a k  n p  o f . B e h r m y  z H d l i  p o -1  b ia ły  s z c z u r  n ie  z n a  d y f t e r y i .  U r ó ż n y c h  r a s  
p c h n ą ł  n au & ę  o  z u a u z u y  k r o s  n a p r z ó d ,  p r z e z  lu u z ' d o s t r z e ż o n o  n a s t ę p n ie  b a rd z o  r o t n ą  p o -  
w y n a l  - i ie  n e  s p o s e b n  le c z e n ia  d y fc e r y i .  ! d a tn o ś ć  n a  c h o r o b y  e p id e m ic z n e ,  n e r w o w e  i

B e h r in g  je e i z w o le n n i i  e m  t e o i y i ,  k t ó r a  ] u m y s ło w e . M u r z y n i  n ie  m a ją  p r a w ie  m g d y  
u t r z y m u je ,  t e  c a ły  sz e  e g  c h o ró b  (o sp c , ty f u s ,  i m r i a r i i ,  r a k a ,  ż ó ł te j  f e b r y ,  z a t r u c ia  k i-w i w  
t u  b e r  k u ły , d y i t e r y a  i  t .  d .) p o w s ta je  w s k u te k  r a n i e ,  z a  to  o h o rn ją  n a  i n n e  o h o ro b y  d a le k o  
z a r a ż e n i a  c h o re g o  b a k t e r y a m ; , z u a jd u ją o e m i o z ę śo ie j, n iż  m ac , r a s y .  G n o ró b  u m y s ło  w y c h  
w je g o  o rg a u s z m ie  dog- d n e  d ia  s ie b ie  o g n is k o  m e  s p o ty k a  «*ię p r a w ie  n  g d y  u  m u r z y n ó w , 
r o z m n a ż a n ia  sxę. K o c h  u s i ło w a ł  b a h te r y e  tc ! k t ó r z y  m e  z e tk n ę l i  s ię  je s z o z e  z  E n r o p e jo z y -  
z t b i ó  ja k im ś  śj o d k ie m  i  s p o r z ą d z i ł  k o c h in ę ,  k a m i  i  i c h  a u io u r ą ,  a le  m a ją  o n i  s w o ją  w la - 
g ło ś n ą  s w e g o  c z a s u  w s k u te k  k r z y k n  p rz e d w o z e -  j s n ą  c n o ro b ę  m ó z g o w ą , r o d z a j  l e t a r g u ,  k tó r e g o  
ś n ie  p o d n ie s > o m g o , ż e  s u o h o ty  u a d r ą  uię le -  m e  d o s t r z e g l i  je s z c z e  l e k a r r s  a  i n n y c h  lu d ó w , 
o z y ó . M e to d a  t a  m e  d o p r o w a d z i ł ,  d o  c e la .  N ie  .M ię d z y  b ia łe m i  r a s a m i  c e l t y o b a  o d z n a c z a  s ię

ih u  n ie m o  - r lę o e g c  s ły s z e ć  n i a  m o ż n a  b y ło . 
G a le  p o k o le n ie  o d  1 — 8  r o k u  ż y c ia  p o sz ło  n a  
c m e n t a r z  w  o io h e  g r o b y  !

B  ihi i n g  n ie  m ó w i o p rz y  sz ły o n  r e z u l t a ­
t a c h ,  j a k  m a r z y o ie l ,  a le  u d o w a d n ia  m o ż liw o ś ć  
s w e j  t e z y  u w * ,lo zen ia  d y f c e r y i  o y f r a r a i  ju ż  o s ią -  
g n i ę t e tn i  p o  le c z e n iu  n o w y m  ś r o d i  ie m . P ro f  
E h r l i o h  ( z  B e r l i n a )  s ł u s t u i e  t e ż  p o w ia d a ,  ż e  
je s t  to  z d o b y  iz  n a u k i  r z a d k a  w  r o o z u ik i  o h  m e - 
d y ^ y i y  N a  V2 o h o r y c h  le o z o n y o h  w  5  s z p i t a ­
la c h  b e r h ń j k i e h  d a w n ą  m e to d ą  u m a r ło  25 , n a  

. l e o z o a y u h  ś r o d k ie m  B e h r in g a  w  p ie r w s z y c h  
2  d u ia o h  c h o r o b y  u m a r ło  ty l k o  2 (!). W  d w o o b  
i c n y c h  s z p itf t ia o L  £ a  89 c h o ry  o h  n m . r ł o  p o  le -  
j z e m u  n o w y m  ś r / j d k i o u i - 12 , a le  z  t y c h  12, 
s ie d e m  w y p a d k ó w  t y ł o  t a k  o ię ik io h ,  ż e  o d  
p ie r w . . t e  i chw  i l i  ż a d a e j  n ie  m ^ ż n a  b y ło  m ie ć  
n a d z i e j !  B e h r in g  pow  iftda, ż e  ś m ie r t e ln o ś ć  d o -  
ty o h c z a s o w a  p o  u ż y c iu  n o w e g o  ś r o d k a  w p i e r w -  
s z y i h  48 g a d a i u . a h  o h o ro b y  s p a d ł a b y  n a  
s w e j w y s o k o ś c i . W  A u s t r c - W ę g - z e o b  i  N ie m ­
c z e c h  z a p a d a  r o k  r o c z n ie  o k o ło  400,006 lu d z i  
n a  d y f t e - y ę ,  ą  u m i e r a  w ię c e j  n i ż  p o ło w a .

N o w .  m e to d a  le o z e n ia  m o g ła b y  w  10 l c -  
t a o h  o o a lió  ź y c .e  l 1/* m il io n o m  lu d z i  1 P a ń s t w o  
p o w in u o b y  le c z e n ie  d y f t e r y i  . w z ią ć  w  r ę c e  
s w e , j a k  s z c z e p ie n ie  o s p y . L s o z  d z iś  je s z o e -  

ss‘ o n e  s to s a n k o w o  d io g ie ,  g d y ż  r y m a g a  10 m i-  
f i m e t ió w  s z e ś c ie n n y c h  s z o z e p io n k . ,  n a  je d n o  
z a s z o z e p m n ie , a  t a k a  ilo ś ć  s z c z e p io n k i  k o ­
s z tu je  o k o ło  3 z ł,  C z a s e m  je d n o  s z c z e p ie n ie  
r iw  w y s ta r c z a  P a ń s t w o  p o w in n o b y  z a iz ą d z ió  
f a u r y k a o y ę  t e j  s z c z e p io n k i  w  w ie . d e j  U ośo i i  
u p r z y s tę p n ić  n a ja b o ż s z y m  j j n a b y w a n ie ,  a  z a -  
r* z e m  p o ? ta r a ć  s ię  o  s z o z e p ie n is  z a p o b ie g a w c z e ,  
p o d o b n ie  j a k  p rz e o iw  o s p ie

iS ro d ck  n o w y  m e  z a b i j a  b a k  c a ry  i, j a k  s ię

58 j

O D  J U T R A .
Powiefić wfipólcEeBiia z papierów familijnych apiB&na 

przez  M aryana Gawalewicza.

(Ciąg dalszy).
T o  w z r u s z e n ie  je g u , t a  o z n ło śó , t e  p o o a - 

ł a n  ,i, a u ły  .e j jeb zc zb  tu ę o b j a o  p o a n a n ia ,  j a k  
w ie lk ą  m n c u a U  b y o  o w a  p iz e ^ u ś c ,  k t ó r a  i r  .ę- 
d z y  i c h  s e rc a m i p c w ię k ^ s a ła  s ię  o io h o  a  d n ia  
a a  d z i e ń , p o z n a ła  t e r a z  m tb e z p ie c z e ń s tw o ,  j a ­
k ie  je j  z a g r a ż a ło  s k u tk ie m  ś le p e g o  d e s p o ty z m u  
Jej m a o ie rz y ń s k ife j w o li.

F r z e o i ą g a ła  s a  d łu g o  i  z a n a d to  o w ą  s t r u ­
n ę  c ie rn o ś o i i  p o s łu s z e ń s tw a  w s e r c u  s y n a , 
k tó r e g o  u w a ż a ła  z a w s z e  z u  m a ło le tn ie g o  w z g lę ­
d e m  s ie b ie  i  t ę  u ie g io ś ć  n a t u r y  u iu ń e j , z a m -  
K Ł ięte j, a a p o z n a n e j  p r z e z  n ią ,  b r a ł a  z a  z r z e c z e ­
n i e  c ię  n »  j8j k o r z y ś ć  W o z y s tk ic h  p r a w  w ła -  
s n y o h .

F r z y w y k ł a  k ie r o w a ć  w s z y s u k ie m  i  m e  n a ­
p o ty k a ć  n a  sw o je j  d ro d » e  p io co fltn , a  c e r a -  n a ­
g ło  p r z b j r z a ł a  i  p r z e k o n a ła  s ię ,  ż e  je j  w ła d z a  
m a u e r z y h s k a  p o su n ę ło , s ię  z i d a le k o ,  z a r y z y ­
k o w a ł*  z b y t  w ie ie  i  to  j ą  z r e f le k to w a ło  je s z c z e
W p o rę .

U s tę p s tw o , u o  k tó r e g o  t a r a j  u c z u ła  s ię  
o n n ą , b y ło  i  i n s ty n k t o w e  i  w y ro z n m o w a n e .

Wiaaomyso o możliwości w ygran ia pioo»- 
su przez o a i ,  ihsm ch i rtscy tuoy i m ajątku  po- 
„ .o ła ła  n a  n ią  t. równym stopniu, jak  i ser- 

deozny w ybnun  Z u z is ł*  IlM.

T e n  e w e n tu a l n y  p o w r ó t  ic n  d o  D z ia d ó w  ej 
z a w a k y ł  d u ż o  n,: s z a l i  j t ,  n a g ły u h  .;o 5c a » o w  ,n  
i  z m ia n y  u sp o s  t  i s n ia .

F t  z e ż o ra o ś ć  je d n a ł  n i e  p o i r - 0l i ł a  je j  z o b o - 
^ l ą z y  waC s ię  D e z w z g lę d m e  w  o b r j  s y n a ; p r a y -

izekaia pojechać do 81oł.ińiaioh, naprawić 
w&zystko, prze, :dn ić ala niego Marynię, js te li 
„po.rmeą do s i e b i e 1*, jeżeli odzyskają Dzi*dowę.

D i . niego wjzelako sama nadzieja toj 
ewentualności, sama gotowość m atki wystar­
czała, aby go tak  rozradować i natchnąć innym 
dachem, w yrw ie z tej m eluaohdii i do nowe­
go życia znudzić. |

r i e i w s z y  w e o z o r  o a  b a id z o  a a w a a  sp ę -  
d z J  u n ia  t e 6 o  w o  d w o iz ? .

K u d y  po długiej rozmowie z matką w jej 
B*bineoie wracał do swojej orunżeryi w dru­
gim końou parku, z  pod ściany wysunął się 
ku niem a jakiś oień i nastąpił mu arogę, a je­
dnocześnie noznł, żc go kteś na ramię ujął i 
w rękaw umo-nął.

— Kto tu ?  — spytał, nie mogąc rozpoznać 
w oiemnośoi osoby.

T ° ja, proszę jaśnie pana, — odpowiedział 
mu poiorny  ja u ś  ;łos. a

— Uo za ja  ?
—  J a, F r a n e k .
— Zkąd i.,, co za Franek ?
—  A  z  Diiadowej.

A  ty  ta  oo robisz ?
— i. i*o przyszedłbm; jaśm s pan przeoie 

mówił, że się mogę przydać Jo  kredensu.. . 
Przyniosłem list ou dobrodzieja.

— i «,h, to ty  pieazo przyjzedłeś ?
— Niby pieszo; ] twałer. innio podwiózł mły- i 

nurz uutej»zy.
—  Ą z n o i łe i  s łu ż b ę  ?...
— O ipr*„jiem  s ,ę , do młodszego dziedmoa 

wywieźli.
— Dok‘id ?...
—  D j  wATyatów p o d o b n o ;  —  zaoJ-ął robić 

takie brewerye w  sonuu, te sobie ra ly i -0 by­
ło m o żn i z  mm d a w a ć  w  aom n, w ię o  s t * m y

0  z a b ic ie  b a k t e r y i  c h o d z i, j a k  s ą d z i  B e h r in g  
a le  o  u s u n ię c ie  s k u tk ó w , j a k i e  p o c ią g a  z a t r a o ie  
k r w i  z a  s o b ą . B e h r m g  w t t r z y k i w a i  t e d y  n a ­
p rz ó d  z w e i i ę t j m  b a k te r y e  o s iu b io n e  z a  p o m o ­
cą  s z tn e z n e j  a  n ie k o r z y s tn e j  d l*  n ic h  h o d o w li ,  
t y m  s p o s o b e m  o s w a ja ł  z w ie r z ę t a  a  w ia ś o i -  
w ie  o s w a ja ł  i c h  k re w  z  o w e m i b a k te r y a m i .  
N a s tę p n ie  k r e w  t ę  z a s z c z e p ia ł  a z ie o io m  i  w y ­
w o ły w a ł  u  n i c h  s ł a b y  p r z e b ie g  u n o ro b y  a y f t e -  
r y o z u e j ,  t a k  s ł a b y ,  t e  u z i o k o  z n o s i ło  ją  r ó ­
w n i" , le k k o ,  j a k  z n o s i  w y b u c h  o s p y  p o  z a s z c z e ­
p ie n iu .  B e n n n g  o h c e  t s d j  e z o z e p io  o so b y  zu -  
p a d a ją o e  n *  d y ffce ry ę  1 u a  m o c y  d o ty c h c z a s o ­
w y c h  d o ś w ia d c z e ń  p rz e p o w ia d a ,  ż e  s t r a s z u a  t a  
c h o r o b a  d a  s ię  t a k  sa m o  u s u n ą ć  j a k  o sp a . K to  
z  n » s  b e z  g łę b o k ie g o  — - = - e :u a  s łu o h a ó  m o ż e  
p o r o b n e j  p r z e p i w i e d n i  ? I l e ż  to  w o i n a  P o d o la  
w  s t r a s z n y c h  ia ta o ń  m ię d z y  186U a  1890 r o -  
k i-sm  p o  p r o s tu  o p u s to sz Ł io  p o  w y s t ą p i e n i a  te -

z  d o k to r o m  z a p a k o w a ł  g o  n a  w ó z  i: p o je c h a l i  
a o  W a rs z a w y ,

—  N a  w o z ie  ?
-  A  ta k ,  b o  c h o ia ł  u c ic h a ć  i  s z a r p a ł  s ię  c ię ­

g ie m  i' z a b i ja o  o n o ia i  w s z y s t k i c h ,  k o g o  t y l k o  
u j r z a ł .  K tó r e j ś  n ie d z i e l i  p r z y j e ż d ż a ł  k o m is a r z
1 j a k i c h ś  d w ó c h  p a n ó , r  z  m ic s t e c z k a  n a  n a -  
r r d ę ,  oo  z  m m  m ą ją  z ro b ić .  J e d e n  t L b y Ł t e n  
o k p i s t  ^ J jż le w io Ł , te g o  t o  p o z n a łe m , a  d r a g i  
m i s i a ł  b .,0  z  p o w ia tu ,  b o  w  c z e p c e  p r z y j e ­
c h a ł  i  z  p a p ie r a m i ,  P ro b o s z c z  t c  p e w n ie  w s z y ­
s tk o  ja ś n ie  p a n n  d o k u m e n t n ie  o p is a ł  w  liś c ie ,

e ł„ b ą  o d p o rn o ś o ią  w o b e c  t y f u s u , d y f .e r y i ,  
s z k a r l a t y n y  i  o h o ró L  o c z u . D z i w n a , ż : f e b r a  
ż ó ł t a  i  m a l a r i a  n t  p d a  n a jo z ^ ś o ie j  n a r o d y  n a  
p o łu d n i a  m ie s z k a ją c e ,  o h o ó  z d a w a ło b y  e i ż e  
m o g ły  o n e  w  s o b ie  ł a t w i e j  w y r o b ić  p e w n ą  
z d o ln o ś ć  u c h y la n i a  s ię  o d  t r e b  o n o ió b , b o  o d  
w ie k ó w  w  s ty o r n o ś o i  s ą  z  k r a ja m i ,  w  k tó r y c h  
o n e  g r a s n ją .  U h a u d y n a w o z y o y  n 9 w  ę k s u ą  o- 
k a z n ją  o d p o rn o ś ć  p r z e c iw  m J .a r y .  i  ż ó ł  ,cj l e  
b rz e , z a  m m i  id ą  N ie m o y , H o le n d r z y ,  A u g lo -  
M S ii F r a n o n z i ,  a  n a  s .m y m  k o ń c a  W ł n  i  
H is z p a n ie .  P o d  w z g lę d e m  p 3y o h iu z n y m  C e l 
to w ie  i  p o łn a n io w o y  s k ł a .  i. j ą  s ię  k u  m u n io m , 
p ó łn o c n e  n a r o d y  k u  m e la n c h o l i i .  Ź a  ż y d z i  n i e ­
z w y k łą  m *.ją s k ło n n o ś ć  d c  d m r ó b  u m y s ło w y c h , 
o d  d a w n a  ,e * t z n a n e m , d r .  W a j s e r m a n n  t ł a -  
m a c z y  to  n ie  io h  z i j ę c i e m  ( j a k  L o m b ro s o ) ,  a le  
r a s ą ,  co  w y d a je  s ię  n a m  n ie u z ^ a a d n io n e m . bo  
m i ę a z y  ż y d a m i j e s t  k i l k a  r a s ,  a  s p e ^ y f  jz n i e

ż y d o w s k ie j  r a s y  m e  m a , a  n a w e t  w  s t a r e j  F a  
l e s t y n i e  jn ż  n ie  b y ło .

J e ś l i  p e w n e  n a ro d o w c ś o i  i  r a s y  z a p e w n e  
d z i ę k i  w p ły w o w i k l im a tu  sw o„ o jo z y z n j  w y r o ­
b i ł y  s o b ie  w ię b tz ą  lu b  m n ie js z ą  o d p o rn o ś ć  p r z e ­
c iw  n i e k t ó r y m  o h o r o b e m /  to  c  i le  s  ę k s r ą  m a  
p r z e d  s o b ą  p r z y s z ło ś ć  ta  m e to a s ,  k tó r a  n e t m ę  
m a r tw ą ,  “ g r u n t ,  w o d ę , ś r o d k i  p o ż y w ie n ia  itd - 
r e g u l u j e  w e d le  p o t r z e b  p r o w d z i a y e n  o r g a m  
z m u  lu d z k ie g o  ? C o  n a  fe j d r . d z e  z d z ia łs ó  m o  
ż n a , o  te r n  w y o b c a ż e m e  d a ł  n a m  w y k ła d  d r a  
K a m m s r e r a ,  f iz y k a  m ; a s t a  "W iedniG : „G  s o o s tn  
k a o h  ś m ie i t e l n o ś r i  i  o h o ro b a o h  W ie d n ia " .

W  r .  1850 p a t e n t  c e s a r s k i  s tw o r z y ł  g m in ę  
w i e d e i i k ą  i  n a k a c a t  je j s t a r a ć  s ię  o d o b r o  m ie -  
s z k tń ^ ó w ,  w  r .  1860 z a o z ę tc  r o z s z a r z t ć  u ia o e  i 
n lio  !  i  b a d o w * ó  d o m y  n r, m i - j s o a c h  p ić ó w o z a s  
n ie z a b n d o r r a n y o i i ,  w  r .  1865 r o z p o c z ę to  r o b o ty  
n a d  r c g u l a e y ą  D u n a ju ,  n a d  s p r o w a d z m ie m  w o d y  
w  r ó ż n y  o h  k a n a ła o h  b e z  n a lb ż y te g o  u p u s tu  z a  
n ie o z y a z o z a ią u e j p o w ie tr z t ,  do  i e d a e g c  w ie lk ie g o  
ło ż a ;  w  r .  1870 z a o z ę to  b u d o w ę  w o d o o ią g ó w , 
k t ó r ą  s k o ń c z o n o  w  r .  1874. O p ró o z  ty o b  n a j -  
w a ż u ie j s z y o h  r o b ó t  z a r z ą a z o n o  Ł u a iiz * o y ę  o d ­
p o w ie d n ie js z ą ,  p a le h i e  o d p a d k ó w  z w ie rz ę c y m i, 
t .p r z e n a ż  n r t y k u łó w  ż y w n o ś :*  w  h a la o b  ro c . 
ś o is łą  k o n t r o lą  u iz ę d n i k ó w  r a c h o w y o t  m .r j s k i o r ,  
p ie l ę g n o w a n ie  o h o ry o h  w  n o w y c h  d o m a c h  z d r o ­
w ie., z a o p a t r z e n ie  b ie d n y c h  z  k a a  g m in n y c h ,  
s tw o r z e n ie  s z p i t a l a  n a  e p i d o r r  cz& e c h o r o b y  i t d .

J a k i e ż  b y ł y  s k u tk i  t e j  p r a c y ?  W  r .  Ab4: 
u m a r ło  n a  d e s y u t e r y ę  6u 0 , w  la t a c h  la u tę p r  y o b  
n a w e t  p o  1000 i  w i e a e j , w  1873 r .  53 , w 1884 
r .  32 , ‘w 1876 r .  17, w  1880 r . 11, w  1881 r .  
9 , w  1890 r o k u  4 L u d i o ś ó  w z r a s ta ła ,  i  w y ­
p a d k i  ś m ie ro i  n a  d e s e n t e r y ę  s t a w a ł y  s ię  c o ra z  
r z a d s z y m i

T y f a s ,  k tó r y  p r z e d  z a p r o w a d z e n ie m  w o d o ­
c ią g ó w  z a b ie r a ł  m o ż n ie  d o  1500 iurvzi, w  r o v u  
1870 z a b r a ł  c y ik o  201 , w  188«  r . 9 6 , & w  r o k u  
1890 t y l k o  74

N a  z a r a ź l iw e  o h o ro b y  u m ą r ło  je szc^  w  
1873 r. 24 o o n , w  1878 r ,  -12 poN  w  1882 r . 
10 p e t , ,  w  1889 r .  6.19 p o t .  ^

N *  o g ó l  ś m ie r te ln o ś ć  w y n o s n a  w  1830 do  
1839 r . 4 p o t., w  1840 d<~ 15i 9 r . 4 ^ 3  p e t . ,  
w  185C do  1859 r . 4 1 p o t.,  W" 1860 o o  186? r . 
3  42 p o t., ai 1870 a o  1879 r . 3 31 n o t., w  1880 
d o  1889 r .  2 8  p e t .  w  1890 r . 2 518 p o t.

C y f r y  t e  o h y o a  u f  (lepie,, t lu m a o z ą  z n a ­
c z e n ie  h y g ie n y  r o z s ą d n ie  s to s o w a n e j  w  g o s p o ­
d a r c e  w ie lk io n  m ia s t .

Z  w y s t a w y .
(Nasz przs,nysi

VII.
P r z e d s ię b io r s tw  w  p r z e m y ś l e  d r z e ­

w n y m  b y ło  w G u L o y i w  1890 r o k u  2 V83 ; 
n a  o y f r ę  t ę  s k ł a d a ją  s ię  g ł ó w n i e : s t o la r s tw o  
1587, t a r i a k i  497 , to k a r s tw o  121 .

W  sz o z e g o te o s o i r o z n a d *  c lę  d z ln l  p r z e ­
m y s łu  d r z e w n e g o  n a  n a s t ę p n ią o e  katbgory*>  

B y ło  p rfced3i ę b io r s tw  w  r. ’ 88f  1890 
a )  w y r o b y  n o s p o b te  

z  d r z e w a :
t a r t a k i  
k o p y c ia r z e
w y r ó b  s to r ,  d r z e w a  n a  z u j a t r i  i 

k o łk ó w  d o  b u tó w  
w y r ó b  g o n ió w
w y r ó b  ro z m a i t y  oh  p o s p o l i ty  o h  10- 

w a ró w  d r o w m a i iy o h  
w y ró b  fo r n ir ó w  
w yrÓ D  k o r k ó w

b ) b e d n a r s tw o :  
b e d n a r z e

o) s to la r s tw o  i  p r z e m y s ł  
p o k r e w n y  

s to la r z e ,  w y -ó b  m e b l i  
w y r ó b  p a r k ie tó w  
p o z ło tn io y  
to k a r z e
w y r ó b  to w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h -  

z  d r z e w a
w y p la ta n i e  k o s z y k ó w  i  k r z e s e ł  __

R a z o m  2943  2779
W  te m  b y ło  p r z e d s ię b io r s tw  f a b r y c z n y  >h
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s ła w  z  r  śd o su em  z a d z iw ie n ie m .
—  T o  s ię  w ie , ż e  z n a l a z ł e m !... a le  n ie  w s z y -  

s t k o  r a z e m  T ro o n ę  b y o  \ r  k o m in ie ,  t r o c h ę  z a  
o b ru z a m i, t r o c h ę  z a  U p e tą ,  w s z ę d z ie  p o  t r o o h u  ; 
w iu a ć ,  o n  to  t a k  w ś o ib ia ł ,  g d z ie  clop&dł, n a n im

o m a l ż y c ie m  n ie  p r z y p ia o i l  w z r u s z e n ia ,  z  j a ­
k ie m  d o w ie d z ia ł  s ię  o  z m r n - i  lo su  i  o  te rn  n ie -  
B p o d z ie w a n e m  o d k r y o iu .  K r e w  m u  u d e r z y ł a  d o  
m ó z g u  i  p o d o b n o  p o ra z i ło  b ie  l a k a  L s z a ł  b e z  
p r z y to m n o ś o i  p ó ł to r a  t y g o d n ia ! . . .  m y ś le l i ,  ż e

n u  list i oofnąi się z noaano-
o .. proszę.

Podał 
wnniem.

Zdzmław otworzył drzwi i wprowodził ohło- 
paka z sobą do pokoju.

—  C ó ż , o  p a p ie r y  nią n i k t  n i e  n a g a b y w a ł  ? —  
z a g a d n ą ł  g o , p r z y p o m ii ia w s z y  soD ie  z n a le z io n e  
d o k u m e a ta .

— Jeszcze i j a k ! — z ważną miną szepnął 
F_'ane*, obaierająo się, ozy kto a ie  słyszy, — 
sta*\zy to mnie próbował na wszystkie sposo­
by i po dob.oci, i po złemu, ale się nie uałem 
wziąć, Przew.ÓDU oały dom do góry nogumi, 
w mysią dziurę kazaą jaglądał, tak  sznkał, tak 
wąuhał, tak rewiuował w sz y sttu , ale nic nie 
znała*!.

Z iaśm ia ł s ię  z  z a d o w o lm e n ie m .
— O-umeń miał tn rleżo , kiedym  ja spry t­

niejszy od niego!... — tyłkom  wtbU”  od do- 
ortdziej i v róou , oo to jaśnie pan oył w Dzia- 
dow ej, zaraz sobie pomyśli,j am , że trzeba 
i tę  reaztę papierzysków janc wyspekuio- 
waó, — no, . j ik się wziąłem do tego , jak 
zauząłem po swojemn szaau o , tak  i bzezęśli- 
wie nu rafiłem.

J ą k t o ,  K nM azłe  i  r e u t ę  ? —  a a w o ła ł Z K  i-

t e g o  b z ik *  d o s ta ł .  M y ś la ł ,  ż s  n i k t  j n ż  n i e  w p a -1  s ię  w i^ ca j n ie  p o d m e s m , a l t  F a n  B ó g  }a s  av>
d n ie  n a  ś la d ,  a le  ju  s o b ie  m ia r k o w a łe m , ż e  n i - 1  u r a t o w a ł  g c  i  t e . a z ,  j a k  m ó w ią ,  n io b e z p ie c u e n -
g d z ie  i n d z i e j ,  ty l k o  w  t a k io h  m ie js o a o h  b y ó j s t w o  m in ę ło ,  ty l k o  m u  n ie w o ln o  s ę  n a w e t
m u s i  i  r y o h t y k  —  b y ło . “ r u s z a ć , .

R o z p ią ł  k a m iz e la ę  n _  p ie r s ia c h  i  z a c z ą ł  _ .  . » M o że« a  so b ie
z  za pa-uch> ao ti rao pomię«, par ieirf po„eiL f  0 "odzin^ n .  ych biednych Sic
z czarki w ygrztbat troohę, nawet w oEotewaoh 'Jich PftU daświwt-
miał icn cz^ść uki. t ą ; sktauał je na stoliLu  ̂ U i to W  i P a t r i a  prób* na

ad Zdnsławem i uśmiechał #ię dosmbie, po- * *  wy8„_w,i. Teraz chyba wszystko na

Wt! ! Zo V s t U : c o  t n  te g o ! , . ,  t o  je s z c z e  m c  ie P s^  o b r ó ' i ’ . . .
w s z y s tk o . O!... K s»ążl_ i, ż r  z a  d n ż e  b y ły ,  - b y  I »Y "ie VŁ U o ,U 8iew iC Ł , g o d n y  i z a o n  ś n  

|  ooho.TUĆ b e z  p o z  i a a i  —  d o d a ł  —  to  w s a d z ij  {sw ie lk ie j o z ło w i lk ,  o z y m  im  n a d z ie ję ,  ż e  je ś l i  
ł e m  p o d  f ig u rę  w  o g r o d z ie  i  k a m ie n ie m  o rz y -  s t r o n a  p r z ę c i  n a  j a k i o h  n o w y o r  .- .ru o zk ó w  się  
T ra f i łe m ; n .e o h  ioh t& m  M a ;k a  B o s k i,  F i n u j b ; n i e  u w y o i5 t o  w  n ie d a l e k ie j  ju ż  p r z y s t ł c ś c i
d o  o z a su . J a k  t r z e b a  b ę d z ie  to  s ię  p ó jd z ie  i  j s p r a w a  w  o s t a tn i e j  in s ta n o y i  w y g r r n a  z o s ta n ie  
z n a jd z ie .  { 1 io * 8% dzvna  n a  z u p e łn ą  io h  k o r z y ś ć ,  ó ó ż b y

z e  s ło -  j e d n a k  ź a  k r  u c z *  ó w  u ż y ć  m o g l i? . . .  W o b e c  t a -
t k i c h  n i e z b i t y c h  d o w o d ó w  w s z e lk ie  fa łs z u  p o u -

of.â TT a : ________ Ji:_
Z d z is ł a w  p o k le p a ł  g o  p o  r a m ie n iu

W tm i7 nn li n if ib ie  m ó i F r a n t  u  ' .  d o b rz e ć  s ię  s t ę p y  i  n io s p ia w m a l iw o s ć  io h  p r z y g n ę b io n e  i
K  ! ° S y b .  B ł J i m y  w ł h  ■;

Ó tw o i i i s t  k c n o m s Ł  i  c z y ta ć  z a c z ą ł .  1 m y  P a n a ,  k t ó r y  nip. o .m s z o z a  sw o io h  w ie r n y c h  
P r o b  szoz d o n o b ił m u , ż= M ik o ła jk a  o d w ie ź l i  jjw  o s t a tn i e j  p o t r z e b i e !... , ,
n a  k u r a o y ę  d o  s z p i ta ia ,  ż e  s t a r s z y  O fio o h o le -  ] „ t r a u n a  M ary* , p isa ł*  d o  m nn- ol śa _n ib  
w io z  ro b i . t a r a n i a  o  u n ib T a m o w o lm e n ie  b r a t a , ‘ o  ie m  w sz y s tU ie m , p o m im o  _ ,k lopo«i,.tia  s»  o  e  
ja k o  n ie ^ o o z y  w alnego. r g o  i  b r a k u  o z a su . N a  je j  g ło  ,,ie  t e r a z  o p a r ł y

P o le o a ł  je g o  o p m o e  F r a n k a ,  k t ó r y  j e s t u r -  1 s ię  n a jw a ż n ie js z e  o p ra w y  r ,w ła s z o z . p rz y  bym  
w is  z  p o d  c ie m n e j  g  ia*« ly , a le  m o ż e  b y o  b a r  j B a z a rz e ,  k tó r y  z a k ła d a ją  w  W a r s z a w ie .  P o w ia -  
d z o  p o tr z e b n y m  n a  ś w ia d k a  w  s ą d z ie ,  w ię o  g o  ■ d a ,  ż e  m e  m o g ą  » ą k  o ,  iś o m  i  p o m im o  e id e j 
n a le ż y  z u o rz y m a o  w  P e r e ł c e  a ż  d o  r o z p o c z ę o u  s p e r a u d y ,  i i® o h o ą  s sd z ie ó  b e z c z y n n i e  d a le j  
r e w iz y i  p ro c e s u . n% b ru L *  d o  u k o n o z e n  u p ro o e s n . w ię c  oo z t,-

„ h  W a r s z a w y  m ia łe m  s m u tn ą  w ia u o m o ś o  o z ę li —  d o k o ń c z ą  ’
-  p is a ł  p .  w y o b w  żobf.e, n  ^  p ł o w i ń u i ]  * *



w r, 1885 — 34, w roku 1890 z*ś 118 o sile 
5817 koni ; zaludniały o n e  w roku 1890 
8967 robotników. Do fabryk tyoh należało 
107 tartaków, 4 fabryki parkietów i 2 fabryki 
mebli.

Praoujo w tym dziale — według obliczeń 
z r. 1890 — 19 772 ludzi, wraz % rodzinami 
z«ś i elażbą, żyje zeń 48 826 osób. Prym w 
nim trzymają oozywiśoie stolarze, których jest 
3687 s^mnistiiyok, 10.073 z robotnikami sto* 
barskimi, potem idą zaięoi przy tartazaob, 
bednarstwie, tokaratwie i t. p.

Było w tym roku w szczegó’no»oi zajętycn 
przy t a r t a  k a  oh  146' otób jako samoistni, 
223 jako Urzędnicy, 1849 jako zawodowi robo­
tnicy, 708 jako wyrobuioy dzienni rasom 2926 
osób, z rodzinami zaś 7 762 otób; jako s t o l a ­
r z e  samoistni, 3.837 osób, jako urzędaioy 18, 
jako robotnicy zawodowi 6 099, jako wyrobni- 
oy dzienni 439, razem 10 073, a z rodzinami 
25.491 osób; jako b e d n a r z e  samoistni 1306 
osób, jako robotnicy 1162, wyrobnicy 37, ra­
zem 2505, z rodzinami zaś 6571 osób.

Przy k o s z y k a r s f c w i e  zajętyoh jest 
414 osób samoistnych, 657 robotników, 13 wy­
robników, razem, 1097, z rodzinami 2.240 osób, 
przy t o k a r s t w i e  samoistnyoh tokarzy 373, 
roDotmków zawodowyoh 437, dziennych 8, razem 
820, e  rodzinami 2091 osób, przy p o z ł o t a  i- 
o t w i e  i wyrobie ram, samoistnych 76, robc- 
tniiów  102, razem 178 otób, z rodzinami zaś 
433 osób ; przy innych wyrooaoh z drzewa i 
wyprawia grubego drzewa zajętyoh było samo­
istnie 294 osób, robotników 695, wyrobników 
837, razem 2.170 osób, z rodziną 4058 osób 
Oto dokładny oyfrowy obraz przemysłu drzew­
nego w naszym kraju. W niektórych oddzia­
łach jak np. wyrób drutów z drzewa na story, 
kołków do butów, patyków na zapałki ifcp. wy­
kazuje on nadzwyczaj niekie oyfry i nie zada­
walała potrzeb krajowyoh. M*my nadzieję je­
dnak, za wystawa, która je3t niejako obrachun­
kiem naszego sumienia przemysłowegj, w yka­
zawszy w tym dziale miuus, przyozyni się do 
podniesienia tej oyfry i że jnż wkrótce po­
wstaną nowe fabryki kołków, patyków na zapał­
ki i fabrykanoi zapałek nie będą zmuszani, 
jak to się działo niestety do tej pory, sprowa­
dzać patyków wyrobionyoh z drzewa galicyjskie­
go przez fabryki zagraniczne.

Jak wyżej wspomnieliśmy, prym w prze­
myśle drzewnym wiodą stolarze, W pawilonie 
przemysłowym widzimy prześliczna wyroby na- 
szyoh stolarzy; bogactwo okazów i ioh praw­
dziwie artystyczne wykonanie wzbudza praw­
dziwy podziw widzów. Zyskało ono ohlubne 
uznanie u obcych faohowoów, którzy podczas 
pobytu we Lwowie nie azozędzili poohwał na­
szemu stolarstwu i zdumiewali się jego ogrom­
nym rozwojem w Galioyi. Stolarstwo artysty­
czne, meblowe i budowlane tudzież pokrewne 
zawcdy zajmują w pa wilonie przemysłowym 
dwa długie trakty, które są przemienione w 
szereg p rz ,śliczni i urządzonych salonów, bu­
duarów, sypialni itp. Pierwsza miejsc i wśród 
stolarzy meblowyoha*ajmują bezorzeozme bra­
cia Wozelakowie, którzy posiadają we Lwowie 
fabrykę parową poświęconą stolarstwu budo­
wlanemu i wyrobowi parkietów, przytem atoli 
nie zaniedbują także i wyrobu mebli, zwłaszcza 
stylowych. Na wystawie urządzili pp. Wozsla.- 
kowie pokój jadalny z plsfoaem w kasetony, 
bajcowane boazeryą, a w nim przsśliozny kre­
dens z dębowego drzewa, bogato rzeźbiony, 
4 m. długi; parkiety w tym pokoju w stylu 
barocoo: mahoń i dąb rozmaifcyoh kolorów: 
drzwi dębowe zastosowana są do urządzenia 
pokoju jadalnego. Dalej nadesłali pp. Wozela- 
kowie wielką bramę dębową śliozaej roboty, 
okno z przyrządem do wentylaoyi, mnóstwo 
wzorów parkietów; okno najnowszej kouafcru- 
koyi z roletą drewnianą umieszczoną na zew ­
nątrz", zastępującą story i okiennicę. Wazyitkie 
wyrób v pochodzące z fabryki pp. Woaelaków 
odznaczają się wielkim smakiem artystycznym 
i snmiennem wykonaniem. Znane są oue dale­
ko za granicami kraju i kilkakrotnie jnż uzy­
skały z kompetentnych sfer jak na j pochlebniej- 
szą ooenę. Cesarz i Aroyksiąźa Karol Ludwik 
podczas zwiedzania wystawy zatrzymali się 
przed wystawą tej fabryki i oddawali wysta­
wionym okazom wielkie pochwały. D)d»ć jcsi- 
oze należy, it pp. Wozelakowie troskliwie dba­
ją o dobro swych robotników; pobudowali na­
wet dl* nich osobne bardz > wygodne i zdro­
we domki robotnioze według ►'Lnów sporządzo­
nych przez architekta p. J. Lewińskiego. Bar­
dzo pięknie prezentuje się wy.-tawa „Spółki 
stolarzy lwowskich". Urządzi* ona na wysta­
wie jadalnię w etylu francuskim, salou bawial­
ny w stylu baroooo i sypialnię w stylu angiel­
skim. Każdy ustawiony tam mebel zwraoa u- 
wagj przaśliosnam wykonaniem, a wszystko 
razom tworzy polną dystyukcyi, ha "mouijuą ca­
łość. Częścią dekoracyjną tych pokoi zajął się 
p. Antoni Krsysztofowioz i za swego zadania 
wywiązał się świetnie.

w stylu frauouskim, piękny kredens, podstawę 
na biust i umywalnię dla lekarzy. Wszystkie 
jego okazy odznaozają się niezwykłą delikatno­
ścią rysunku, artysfcyoznem wykońozeniem i 
dowodzą, że p. Tenerowioz kształoił się na 
pięknych wzorach, że ma poosncie prawdziwe­
go piękna i umie nawet z najdrobniejszej rze- 
ozy zrobić prawdziwe artystyozne oaoko. Dalej 
wzięły udziel w popisie i wystąpiły bardzo 
dzielnie lwowskie pracownie s t o l a r s k i e L u ­
dwika Kopcia (biurka i dwie kasetki z drzewa 
w kształcie ozdobnych albumów), Antoniego 
Bobrioha (urządzenia damskiej Wj pialni w stylu 
angielskim i kredens), Jakóba Wittmana (biur­
ko damskie, dwa ozdobne krzesła, fotelik i dwa 
lichtarze do garnituru), Ludwika Matiaszka 
(dwie szafy dębowe i stół wykładane we wzory 
innymi gatunkami drzewa), Maroiua Prugara 
i Syna (urządzenie jadalni wykonane z drzewa 
orzeohowego), Józefa Borkowskiego (kredens 
dębowy w stylu staroniemieckim), Jana Le- 
narda (urządzenie sypialni w stylu baroko­
wym ; pracownia ta posiada maszynę o sile 12 
koni), Michała Pawliszaka (garnitur mebli z pła­
skorzeźbą kolorowaną w stylu huculskim), W ła­
dysława Cirina, Józefa Szozerby ądrzwi woho- 
dowe dębowe w stylu barokkowym) i w. i.

Wielką eleganoyą odznaozają się meble 
z pracowni krakowskich pp. Alojzego Wendor- 
f* (urządzenie sypialni w stylu barokkowym), 
Władysława Duwala (urządzenie sypialni), Igna­
cego Fuohsa (mable gięte), Ludwika Stasińsk:e- 
go i Stefana Igliokiego (urządzenia gabinetu 
męskiego i małego saloniku ; jeden ze wspólni­
ków jest stolarzem, drugi dekoratorem i ta pi- 
oarem), Karola Otta (urządzenie gabinetu mę­
skiego), Henryka Soczka, i innych.

Z miast prowmoyonalByoh stolarze wzięli 
również udział w popisie i wystawą swą wcale 
nie powstydzili się przsd kolegami swymi ze 
Lwowa i Krakowa. Nadesłały swe okazy firmy 
stolarskie : Jędrzeja Rogowskiego z Przemyśla 
(kredens, 2 szafy, 2 biurka, 2 krzesła), Teofila 
Trojana z Bochni (biurko), Antoniego Kluza 
(urządzanie sypialni; pracownia istnieje od r. 
1865), Jana Sworzeni* i Józefa Kominka i sy­
na (dębowy kredens i biurko) z Rzeszowa, Jó ­
zef* Styputy z Tarnawy koło Suohej, Jaaa 
Sdepkowiosa z Gorlio, Karola Friedlera ze Sta­
nisławowa (kredens w stylu barokowym; wy­
rób ręozny), Ferdynanda Majerskiego z Prze­
myśla (brama w stylu odrodzenia), Karola 
Stronozyńskiego z Czerniowieo, Augusta Irzyń- 
oa z Milatyna nowego, Maroelego Gettlioha 
z Jasła (pokój sypialny w stylu staroświeckim), 
Stanisława Adamowskiego z Lubaczowa (drzwi 
wchodowe do kamienioy), Ignaoego Molendy 
z Krasiczyna, M. Laohmana z Tarnopola, Ka­
rola Zipsera z Białej i t. d. P. Zeyland z Po­
znania nadesłał urządzenie sypialni, Jan Ga- 
wryohowski z Warszawy urządzenie salonu.

Nie stałoby nam miejsoa, gdybvśmy się 
obcięli rozpisywać o wszystkioh firmaoh stolar­
skich, które wzięły odział w wystawie i opisy­
wać szereg po królewska arząuzonyoh pokoi i 
mnóstwo prześliczny oh mebli, z któryoh pra­
wie każdy jest aroydziełem w swoim rodzaju, 
przeto na tein końozymy naszą notatkę o sto­
larstwie meblowem.

Honorowe miejsce w tym dziale wystawy 
zajmują ołtarze, przy któryoh dobór materyała, 
doskonałe wykonanie teohniozne, gust w kom- 
pozyoyi i wytwornośó form mnssą byó z sobą 
w harmonii, jaśli dzieło ma być pięknem i dać 
dobre świadectwo o mistrzu. Powszsohną a  wa­
gę zwraoa na siebie ozysbośoią rysm ku ołtarz 
dębowy w stylu odrodzę cia wykonany według 
projektu prof. M. Kowalczuka przez pracownię 
stolarską Stanisława Kraka we Lwowie. P. 
Stanisław Majerski z Przemyśla wystawił 
wspaniały ołtarz w stylu gotyokim i rzeźbioną 
bramę kościelną w stylu odrodzenia. Ołtarze 
gotyckie wystawili t i k i e : pp. Kazimierz W»- 
kolski z Krakowa, (ołtarz Matki Boskiej wy­
konany robotą snycerską w stylu gotyokim 
według własnego pomysłu majstra; robotę po- 
złotniozą i polichromię wykonał Miohał Staja- 
kowski), Stanisław Cholowa z Przemyśla (oł­
tarz gotyosi z drzewa dębowego) Miohał Czer­
na wski ze Lwowa (ołtarz gotycki dębowy, oł­
tarzyk w styla odrodzenia, i oarskie wrota w 
stylu odro lżenia), Walenty Lisiński z Brzeika 
(ołtarz dębowy w styla gotyckim). Tadeusz 
Sokolski ze Lwowa wystawił ołtarz dębowy 
w stylu romań<kim. Praoownia rzeźb i orna­
mentów z drzewa p. ooknlskiogo istnieje od 
r. 1877 i zatrudnia 14 lu d s i; odanaozono ją  na 
kilku wystawaoh. Rozmaite rzeźby, ornamen­
ty  z drzew* i ramy wystawili: Władysław Raoh- 
f*ł z Doohni, ot. Bsndlewioz z Pleszewa w 
W. Ks. Pznańskiem , Wojoieoh Samek z Boch­
ni (fijury świętyob), Antoni Rarogiewioz z 
Przeworska, Jafeób Lewioki, E. Turczyński ze 
Lwowa, Aloizy Ostrowski Iza Lwowa, Jan  Nie- 
wrzałkiewioz z Buska, Kazinrerz Bielański z 
Sambora, Wincenty Rogaczek z Rogów pod 
Krosnem (płaskorzeźby: anioł unoszący dzieoi-

Żnany stolarz lwowski p. Franciszek T e-i ne i fortunę), Wilhelm Ries ze Stryja, Som- 
nerowicz, wystawił prześliczną szafę na książki 1 mersiein z Tarnopola, Władysław Lang z Bo-

leohowa, Sowiński z Chicago, Jan Kawka z 
Krakowa i Jan  Dowhyj z Tyśmienicy.

Wyroby bednarskie nadesłało siedmiu wy- 
stawcó"*, amianowioie: Franoiszek Miiller (ku­
fa i beczki), Józef Wiśniewski i Aleksander 
Jankowski ze Lwowa (olbrzymia beozka po- 
mieszozona na podwórz * gmachu przemysło­
wego), Hirsz i Natan Kapelusze z Staryoh 
Brodów, Wojoieoh Habryło ze Slot winy, Miko­
łaj Zajączkowski z Czerniowieo (pracownia ta 
istnieje od r. 1874, wyroby swe wysyła do Ru­
munii i Rosyi) i Wawrzyn i ao Kamiński z No­
wego Jorku. Okazy tego ostatniego wystawcy 
pomieszczone są w pawilonie polsko-amerykań­
skim.

Wyroby korkowe wystawili Juliujz Aoht 
i L J  Malewski. Kołki do obawia i kręgi 
drzewa do wyrobu kołków nadesłała carowa 
fabryka kołków do obawia Adama i Sylwestra 
Berskioh. .Przedsiębiorstwo to załeżone w roku 
1873 zatrudnia 22 ludzi i pesiada maszynę o 
sile 25 koni.

Wyroby tokarskie wystawili: Józef Fiel 
ze Lwowa, Władysław Raohfał z Bochni, F i­
lomena Dziubińska z Krasnego , Zygmunt Mi­
kołajski z Krakowa i Franoiszek Tarkowski 
z Nowego Jorku. W tańcu jeszoze p. J. Chri- 
stof wystawił ialuzyt, story, paraw any; p Mi­
ohał Laohman z Tarnopola łódź „Podolankęu 
ze sterem i 2 wiosłami; Leon Lempariere i 
Spółka z Nowego Sącza: saboty i podeszwy 
z drzewa.

Wyroby tartaków bar. Poppera, braci G. ó 
dlów, hr. Mierowej itd. znajdują się woaobnyoh 
pawilonach. Wzmianka o tyoh wyrobach była 
więo przy opisie owyoh pawilonów.

Końoząo sprawozdanie z przemysłu drzew­
nego , dodtó musimy, iż wszystkie narzędzia 
domowe i gospodarcza, cała urządzenie dornn 
włościańskiego wyrabiają w każdej wsi domo­
rośli stolarze i bednarze. Zwłaszcza w okoli- 
oaoh w drzewo bogatych, przemysł te a kwi­
tnie : oebry, oebrzyozki, putnie do pojenia koni, 
faski, szafliozki, skopki, konewki, balie, dzieżki, 
beczki, międlioe itp., wszystko to lud wyrabia 
i to stanowi jego domowy przemysł. Przemysł 
ten grupuje się głównie w pewnyoh miejsoo* 
wośoiaoh, z któryoh najbardziej znane s ą : J a ­
worów, Kamionka Stramiłowa, Kołomyja, Ko­
sów, Izdebnik, Żywieo, Jasło, Byszów, Nowy 
Sącz, Zakopane.

N* tem wyczerpaliśmy opis przemysłu 
drzewnego z wyjątkiem przemysłu kołodziej­
skiego, o którym wspomniemy przy wyrobie 
powozów. Dodać musimy, że mnóstwo okazów 
stolarskioh i innych, należąoyoh do działu prze­
mysłu drzewnego, mieśoi się w pawilonie W y­
działu krajowego. Wykonali je uozniowie na- 
szyoh szkół zawodowyob. Ta o nioh nie wspo­
minamy, gdyż nmieśoimy o nich obszerną 
wzmiankę przy opisie pawilonu Wydziału kra­
jowego.

Premiowanie na wytławie.
W  grupie IX, gdzie należą: nafta, wosk 

ziemny, asfalt, destylarnie uifsy, fabryki oerezyay, 
smary mineralne i inne przeróbki, otrzymali:

D y p l o m  h o n o r o w y  m i n i s t e r s t w a  
h a n d l u :  Galicyjski Bank kredytowy w Boryela- 
wiu, za wzorowe przedstawienie kopalnictwa i pro­
duktów wosku ziemnego. Bergheim i Mac Gatyey, 
za wprowadzenie wzorowej i praktycznej organiza­
c ji przedsiębiorstw naftowych w Galicyi, przedsta­
wienie pompowani* w kopalniach i prodnkta da- 
stylacyi.

D y p l o m  h o n o r o w y  k r a j .  T o w a ­
r z y s t w a  n a f t o w e g o :  Walcownia rur stalo­

wych Mannesmanna w Chomotowie (Czeohy) przez 
towarzystwo dla han lin, p.-zemysln i rolnictwa w 
Gorlicach reprezentowana, za fabrykaeyę stalowych 
rnr nieszwajsowanych. Klaudynsz Angermann, ok. 
inżynier kolei państwowych w Jaśle, za umiejętne 
zestawienie jrzekrojów kopalni ropy i tereaów 
n ftowych.

Z ł o t y  m e d a l  k o m i t e t u  w y s t a w y :  
Fibioh i itawirraki w Chorkówce, za prodnkta de­
stylacyjne z ropy. Dr. Mikołaj Fedorowicz w Ro­
pie, za prodnkta destylacyjne z to^y, Fibioh i 
Straszewska w Lipnikach, za prodnkta destylacyjne 
z ropy. Gartenberg, Lauterbacb, Gillhammer i 
Wagmann w Drohobyozn i Strzemieszycach, za pro­
dnkta i przeróbkę wosku ziemnego. Jan Michalik 
w Krośnie, za nlepszcne narzędzi* wiertnicze i wy­
trą  alą pracę zawodową. Albert Fanek i Ska, fa­
bryka przyrządów wiertniczyoh w Wiedniu, za u- 
lepizenie przyrządów wiertniozych.

U z n a n i e  g a l i c .  T o  w. n a f t o w e g o :  
Auitryackie koleje państwowe, za urządzenie loko­
motywy do opalania odpadkami naftowymi. Sta- 
wiaraki i S ra w Lipnikach, za Jrzedatawiecie diw- 
nego sposobu górnictwa i głębokiogo ręcznego wier­
cenia. Dr. Radolf Zuber i porucznik S. Guttenbruu- 
ner, za wykonanie ma.,y plastycznej * przekrojami 
geologi.zsyaai terenu ntfeowego w Sobo lnicy i 
Uryozu.

M e d a l  s r e b r n y  m i n i s t e r s t w a  h a n ­
d l u :  Sze iga Łyazhiewicz, fabryka atfaltn i tektur 
ogniotrwałych we Lwowie, za wyroby asfaltowe i 
tektury ogniotrwałe. Gartenberg i Schreier w Ko­
łomyi i Jaśle , za produkt* destylacyjne ropy.
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Elgia Scott w Rupionae, za przyrząd do wydoby­
wania rur p>nipiwych. Łodziński i Wolski w Seho- 
dnicy, za przyrząd zaotosownjący łyżkowania na 
linie do kanadyjskiego żurawia. Perkias i Mac- 
Iitosoh w Stryju, za narzędzia wiertnicze.

S r e b r n y  m e d a l  k o m i t e t u  w y s t a w y :  
Saholto Douglas, Klęczany, za prodnkta destylacyj­
ne ropy. Wolski i OJrzywolaki w Sohodnicy, za 
ulepszoną śrubę ratunkową. Tadeusz Sroczyński w 
Potoku, za racyonalnie prowadzone wiertnictwo. 
Haniłowerako galicyjskie gwaręstwo naftowe w 
Krośnie, za raeyonolnie prowadzone wiertnictwo. 
Waloownia rur w Witkowicach przez Roberta Ker­
na w Wiedniu reprezentowano, za przyrządy wiert­
nicze i rury hermetyczne.

M e d a l  b r o n z o w y  m i n i s t e r s t w a  
h a n d l u :  Henryk Macher i Ska w Jaśle, z* 
plastyczne przedstawienie kopalni ropy w Węglówce 
i przekroje. Leopold Lipoite w Kobylance, za 
przenoś ly motor- parowy w zastósowanin tranami- 
syjnem do łyżkowania ctworów wieitaiczych. Ka­
zimierz Gąaiorowaki, w Borysławiu, za współ pra- 
cownictwo z firmą banku kredytowego we Lwowie. 
Wiktor Remiszewski, z* kierownictwo głębokiego 
wiercenia na p’acu wyatawy (współpraoownictifo A. 
Gorayskiegi)

M e d a l e  b r o n z o w e  k o m i t e t u  w y ­
a t a w y :  Mieczysław Mraiek w Sękowej za orygi­
nalne przedstawienie przekrojów. Bazyli Akeler w 
Droho&yczu za smary naf .owe. Konra l Olchowicz w 
Warszawie za smary naftowe. Ludwik Szal w  Lipin­
kach za pochodnie naftowe Stanisław Nowak w Bo­
rysławia zs. nowy rozszerzacz i ulepszenie żórawia 
wiertniczego. WładyeLw Długosz w Borysławiu za 
współpracownictwe firmy Bergheim i M»c-Garvay. 
Leopold Maryan w Libuszy za wapółpracownictwo 
firmy A. Skrzyńskiego. Julian Timoftjewicz w Po- 
tokn za wapółpracownictwo wystawy Towarzystwa 
hanowersko-galicyjakiego. Leon Mikncki w Potokn 
za wapółpracownictwo F, T. Sroczyńskiego. August 
Podoeki w Równem za wapółpracownictwo F  A. Go- 
rayskiego. Dr. Paweł Wispek w Peczeniżyoie za 
wapółpracownictwo w destylarni w Peczeniżynie Dr. 
Jan Krzyżanowski w Libuszy za wapółpracownictwo 
firmy Skrzyńskiego.

L i a t y  p o c h w a l n e  k o m i t e t u  w y ­
s t a w y :  Stanisław Glazor w Ustrzykach za model 
kombinowanego głębokiego wiercenia. Karol S;huell 
w Ropience za wykonanie plastycznej mapy kopalni 
Eliota Parkinsona w Ropience. Henryk Weidling, 
sztygar kopalni banka kred. w Borysławia. Józef Ar- 
tabns i Józef Abratoweki, wiertaczd na plaon wy­
stawy. Floryaa Gabriel, Stanisław Bogdanowicz i 
Bornstadt robotnicy firmy Lipińskiego w Sanoku.

P o d z i ę k o w a n i a  T o w a . r z y i t w *  n a ­
f t o w e g o :  Stanisław Klobassa Zręoki w Skołyszy­
nie. Marya ks. Lubomirska w Sohodnicy. Hieronim 
Ochman w KrcŚnie. Eliot Parkinson w Ropience. 
Franciszek Wolfarth w Slobodzie.

W  grupie XXIV, w której się mieszczą wy­
twory pracy kobiet z zakresu gospodarstwa domo­
wego, robót ręcznych, wychowania i dobroczynności,
otrzymali:

D y p l o m  h o n o r o w y  K o m i t e t u  W y ­
s t a w y :  Wiktorya Krzysztofcwiczowa, z Kornicza, 
za kolekuyę ukazów z zakresu kobiecego gospodar­
stwa wiejskiego. Praktyczne knrsa dopełniające przy 
szkole wydziałowej im. król. Jadwigi we Lwowie, 
za kolekoyę robót ręcznych, w szczególności w za­
kresie haftów ozdobnych. Szkoła robót kobiecych 
im. Scholastyki w Krakowie, za kolekcyę okazów 
robót ręcznych, zwłaszcza w zakresie szycia białego 
i hvftu.

M e d a l e  z ł o t e  K o m i t e  t u W y s t a w y : 
Szkoła spesyalna robót kobiecych w Przemyśla, za 
ki iekcyę okazów robót ręcznych , zwłaszcza w za­
kresie haftów kościelnych. Antoninę Deyma z Wie­
dnia, za hafty ozdobne. Kolasińska z Poznania, za 
baldachim haftem cieniowanym. Eliza Orzeszkowa, 
za album zasuszonych reślin nadniemeńakich, uło­
żonych we wzory własnego pomysłu dające się za­
stosować w przemyśle a tystycznym.

M e d a l  s r e b r n y  K o m i t e t u  W y ­
s t a w y :  Karolina Bielińska z Szarpaniec, z* tka­
niny domowe. Bogumiła Younżyna z Prnsinowa, za 
likiery domowe. Leontyna Paygertowa ze Streptuwa, 
za konfitury. Zenobia Polanowska z Ubieoia, za 
miód i likiery domowe. Szkoła stowarzyszenia „Pra­
cy kobiet0 we Lwowie, za okazy szycia białego i 
hifoa. Szkoła stowarzyszenia „Pracy kobiet0 w Ko­
łomyi, za okazy robót ręcznych. Zakład sierót ks. 
Sangnszkowej w Tarnowie, za odnawianie starych 
haftów. Klasztor PP. Zmartwychwstanek w Kętach, 
za okaz h&Lu atłaskowego na batyście. Towarzy­
stwo „Żinoezyj Ki u tok “ w Kołomyi, z* nadesłany 
okaz haftn rnskiego na wełnianej tkaninie. Karłow­
ska z Poznania, z* szycie, haft atłaskowy i ko­
ronki. Kornelia Mayerbnrg z Krakowa, za koronki 
szyte, weneckie i reticello. Zofi* z Wilbutowiczów 
Kaptońskich Roszkowska, za prace poświęcone o- 
chronkom froeblowskim. Emilia Pedynko weka z Kra­
kowa, z a odnawianie etarych htf.ów. Bronisława Po- 
świkowa z Warszawy, za malowania na porcelanie. 
Teofila Kriegababer ze Lwowa, z* hafty ozlobne. 
Franciszka Lewicka ze Lwowa , za hafcy ozdobne. 
Z Mochnackich Muczkowska, za dywany emyrneń- 
skie. Pieńkowska z Poznania, za makatę i ekran 
haftem cieniowanym. M* ya Chlebowska z Krako­
wa za obraz haftowany (malowany igłą). Julia Stahl-
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WOJCIECH DZ1EDUSZYCKI

ŚWIĘTY PTAK.
P O W IE Ś Ć  H IST O R Y C Z N A .

(Ciąg dalszy).
—  Azowie będą praw ym i synami m oim i, naj­

bliższymi serca mojego, ale w y będziecie jako sy­
nowie z nałożnicy, o których ojciec także nie za­
pom ina. A po przysiędze uroczystej pozostanie 
jeden z w as zakładnikiem u m nie, za tam tych, 
których obowiązkiem będzie strzedz w obozie 
karności, a posłuszeństw a dla mnie i dla ojca 
mojego, Faraona. Jeźli okaże się u w as najmniej­
sze n ieposłuszeństw o, lub cień nieposłuszeństwa, 
każę najpierw" głow ę ściąć zakładnikowi, a potem  
wszystkie wojsko wasze wytępię bez miłosierdzia.

Stało się zgodnie z rozkazem Setiego. Da- 
naus, Kekrops i Lucynus, nie mówiąc wiele, zło­
żyli wielką przysięgę na wierność i posłuszeństwo 
ojcu swojemu Setiemu, w zywając bogów, aby ta 
ziemia na której stali, pożarła ich żyw cem , jeżeli 
przysięgali krzywo. Seti i wojsko Azów słuchali 
przysięgi, a serce Setiego radow ało się na myśl 
dokonanego tak rychło zwycięstwa, nie wiedział 
bow iem  o tem, że bohaterow ie z Północy nie 
stali na praw dziwej ziem i, tylko na okruchach 
gliny włożonych w postoły, o które byli spo­
kojni, że ich pożreć nie mogą. Seti w m aw iał 
w  siebie, że po tak wielkiej przysłudze nie będzie 
się potrzebow ał lękać K erkom am y, że na każdy

sposób, chcąc nie chcąc, będzie m usiała jem u o d ­
dać rękę, zm uszona do tego przez ojca, chcącego 
zostawić Egiptowi dzielnćgo króla, przez podziw  
ogólny narodu i wreszcie przez tę nam iętność, 
która jej w łasną pierś napełniała , a którą Seti 
w yraźnie poznał, o której świadczyła sam a jej 
wściekła zazdrość.

Na zakładnika ofiarow ał się Lucynus i Seti 
przyjął ofiarę bez namysłu. Kekrops nie był w ła­
ściwie naczelnym w odzem  swojego narodu i był­
by się nie na wiele p rzydał, jako zakładnik;
0 D anausie w iedział Seti, że sam  jeden posiadał 
dostateczną pow agę, aby rządzić obydw om a w oj­
skam i, tak wojskiem Greków, jak wojskiem Itali- 
ków. Lucynus był tedy najodpowiedniejszym  za­
kładnikiem ; nie był tak niezbędnie potrzebnym  
w  wojsku jak D anaus, ale głowa jego w ażyła 
nierównie więcej na szali, od głowy Kekropsa. 
Pozostał tedy w  obozie Azów, pod strażą. Poże­
gnał się z tow arzyszam i swoimi podaniem  ręki
1 nie znać było na nim ani smutku, ani najm niej­
szego niepokoju.

Seti nie myślał jednak bynajmniej, aby był 
już u końca swojej pracy. W tedy będzie po wszyst- 
kiem, w tedy będzie już po zwycięstwie, kiedy ka­
że ściąć nietylko Lucynusa zakładnika, ale także 
D anausa i Kekropsa, pouczając tak barbarzyńców  
o tem, jak niezawodnie byw a ukaraną każda myśl 
buntu przeciw  m ajestatowi F araona i kiedy w oj­
ska Achajów i T yrzenów  zostaną podzielone na 
małe oddziały i porozsełane na dalekie załogi. 
W tedy dopiero będzie miał Seti dość zasługi, aby

się w  razie potrzeby narzucić Kerkomamie na 
małżonka, mimo tego, że nie spełni ohydnej zbro­
dn i, której żądała. A cichy głos odezw ał się 
w głębi przekonania Setiego, że w tedy naw et 
rzecz wcale pew ną nie będzie. Bo cóż będą ob­
chodzić Kerkom am ę zasługi Setiego? i czyż to, 
że Hesz-Aker będzie ży ła , w brew  jej w oli, nie 
utw ierdzi jej w  słusznych przeczuciach jasnow i­
dzącej zazdrości. Nie zechce, nie zechce nigdy 
być żoną Setiego na to tylko, aby być przezeń 
zaniedbaną, opuszczoną, a nareszcie odepchniętą; 
uprze się przy tem, co raz pow iedziała, a któż 
ją przym usi do tego , aby postąpiła w brew  sw o­
jej woli?

— M niejsza o to! — myślał sobie Seti. — Nie­
chaj brzydka K erkom am a będzie żoną jakiegoś 
innego Egipcyanina, który mi nie sięgnie ani za­
sługą, ani m ęstwem , ani rozum em  po kostki! T o 
naw et lepiej, bo nie będę m usiał udaw ać w strę­
tnej miłości. W rócę do Hesz-Akery, ubłagam  ją, 
pocieszę, powiem  jej, że wzgardziłem  koroną dla 
jej m iłości, poślubię ją i będę się nią pieścił jak 
najpiękniejszym kw iatem , będę się nią chlubił jak 
najcenniejszym klejnotem. A potem , mimo w szyst­
kiego , będę królem  i zaśmieję się dopiero w  oczy 
Kerkomamy, kiedy w brew  jej woli nałożę na 
skronie podw ójną koronę górnego i dolnego 
Egiptu, kiedy Hesz-A kerę usadow ię przy sobie na 
tronie, jako królow ę i kiedy ona , córka Ram ze- 
sowa będzie m usiała Hesz-Akerze oddać korny 
pokłon poddanki. A tak będzie niezawodnie! Ina­
czej być nie m oże! Jak długo stary Ram zes bę-

barger ze Lwu we, aa dyw»n gobelinowy i za malo­
wanie na drzewie. Alfonayna Kmigoweka z W ar­
szawy, z* malowani* n% porcelanie i fajansie. Wł* 
dyaław* Gostyńska ze Lwowa, za malowania na 
drzewie, Marya Wiśniewska z Krakowa, za kolek- 
cyę rysunków stosowanych do robót ręcznych. Ma­
rya Eliasz z Kiakowa, za malowania na drzewie. 
Jadwig* Z fiaska ze Lwowa, za makatę w styla od 
ro lżenia. Felicya hr. Comelio, za okazy haftu 
„pnnta uugarou. Władysław Przybyeławski z Uni­
ża , za popieranie przemysła domowego włoścunes, 
a mianowicie za makatę w smaku tnreckim, wyko­
naną przez włcśoianki. Marya i Olga iTonklóway 
za roboty ozdobne.

M e d a l  b r o n z o w y  K o m i t e t u  W y ­
s t a w y :  Enilia Gnoińska, z Cieszanowa, z* konfi­
tury. Marya Irsay z Lipnik, za konserwy szpara­
gowe. Walerya Czerniakowska z Liaieczyniec, za 
wina owocowe. Władysława Riegerowa z Zimno- 
wody, za wędliny i pieczywo. Szkota stowarzy­
szenia „Piacy kobiet0 w Krakowie, za okazy robót 
ręcznych. Zakład PP. „Słnżebniozek0 w Mitkowie, 
za wzorowo uszyte i wyhaftowane, koszule włością- 
nek. Zikład PP. „Służebniczek0 w Starej Wsi, za 
koronki. Zakład sierot w Pleszowie w W. Ks. 
Pozaańskiam, &n koronki. Z fia Kotlarska, właści­
cielka prywatnej s kótki f.oeblowskiej w Żywcn, 
za zbiór rysunków, wyszywanek i plecionek froe- 
biowskich. Ochronka im. Zimo.-owioza we Lwowie, 
za wzorowy zbiór robótek froeblowskich. Tade­
uszowi hr. Dziednizyoka, za ornat hbfoowany. Wła- 
dyatawo#a G.rgolawska z Poznania, za podwlakenie 
na tiulu. Anna Ł\cka z Warszjwy, za ekrany ma­
lowane. Dembińska z Poznania za hHcy. Jadwiga 
Grzywińska zs Ltowa, za koronki naśladowane z 
paragwajskich, h  Nieznchowskich Korytowska, z* 
koronkę brnkieliką. Marya Temae z Pras zaoho- 
daioh, za aplikaoyę- kolorową na tinin. Karolina 
Alznerowa, za ekran haftem cieniowanym. Z .fi* 
Niwińska z Wi e d n i z a  dywan w stylu francu­
skim. Melania Chorążyna z Warszawy, za haft cie­
niowany na atłasie. Wanda Krnazewsaa ae Lwowa, 
za parawanik malowany.- M*rya Serkowska se 
Stryj*, za kwiaty robione. Twardowska, za intarsye 
w drzewie Br. Ligo, z* parawan malowa' y na 
zwieroiadla. Marya Eiżanowska ze Lwowa, za ma­
lowanie na drzewie, połączone z wypalanie n. P. P. 
Nazaretanki w Chicago, za ornat haftowany zlotem 
i za hafty na biel.żnie. Zofia W tż.iakoweza z Ko- 
szlak, zn dywany. Matya F iie rer ze Lwowa, z« 
poduszkę haftem arabskim. Zimnliniecka, za główki 
z chleba. Siomińika z Milwaukee w Ameryce, za 
haft na zasłonie przed Przenajśw. Sakramentem. 
Jadwiga Micewska, za serki śmie talkowe Ma­
rya Srhayerówna, za stoliczek malowany.

L i s t  p o c h w a l n y  K o m i t e t u  W y ­
s t a w y :  Hr. Potooka z Bendlewa, za roboty e*y- 
delkowe i filet ginpnre. Antonina Ambroziewiczowa, 
za popieranie przemy ilu domowego włoś sianek, mia­
nowicie za 1 oronki wyrabiane na wareztacikn rę­
cznym. Kowalska z Bobowy, za popieranie prze­
myśla domowego wtościanek, mianowicie za koronki 
klockowe, idria i czeskie. Blanka Popławski., za po­
pieranie przemysln domowe o włościanek, mianowi­
cie za haft na płótnie wykonany przez włości&nki. 
Lanra Rosenfeld z Drohobycza, za kapę, robotą 
filet gnipnre. Marcela Małachowska ze Lwowa, za 
hifo cieniowany. Helena Polubińika z W arsziwy, 
za wyroby z ziemi palonej. B.-onistawa Ś tidnicka, 
z* figurki z gliny palonej. Anna hr. W jlańska, 
za ekran haftowany na płótnie. Aliiya Nowińska 
z Warszawy, za malowanie na drzewie i tkaninach. 
Dominikowska ze Lwowa, za wachlarze malowane. 
Marya Fioreitini z Warszawy, za obrazy haftowane. 
C echanowska za zmyślne zużytkowanie wycinków 
z gazet illustrowanych na dekoracyę parawanika.

W  grupie XXY, którą tworzą obrazy, rz żby, 
zibytki starożytności, otrzymali w dziale Sztnka, o- 
brazy rzeźby :

D y p l o m  h o n o r o w y  K o m i t e t u  W y ­
s t a w y :  Józef C ełmońaki art malarz, Warszawa. 
Witold Pruszkowski art. malarz Warszawa.

M e d a l  z ł o t y  K o m i t e t u  W y s t a w y  
Ignacy Łjpieńrki akwaforcista, Monachium. Franci­
szek Krudowski artyst* malarz, Krakófr. Henryk 
Weyssenhoff art. malarz, MAik. Piotr Wojtowicz 
art. rz żbiarz, Bndapaszt. C/pryan Godebski artysta 
rzeźbiarz, Paryż. Tacdor Ax9ntowicz art. malarz, 
Paryż Włolzim. Szereszaweki art. malarz, Monachium. 
Alfred Wierusz Kowalski art. malarz, Monachium. 
Mieczysł*w Złwiejaki a t. rzeźbiarz, Florency*. Jó- 
z f Mehoffer art. malarz Paryż. Wilh Im Kota.biń- 
eki art. malarz, Warszawa.

M e d a l  s r e b r n y  K o m i t e t a  W y s t a ­
wy :  Jnlinsz Makarewicz art. malarz, Lwów. Olg* 
Boznańska art. m Jarka, Kraków. F.anciazck Mach- 
niewioz a t. malarz, Kraków. Aleksander Augusty­
nowicz art. malarz, Lwów. Wilhelm Stryjowski art. 
malarz GJ&ńik. Zygmunt Ajiukiewioz art. malarz 
Wiedeń. Stanisław Rejchan art. mahrz, Patyi. Wła­
dysław Szerner art, mala-z, Monachium. Miohał 
Wywiórski art. malarz, Monachium. Wincenty Wo- 
dzinowski art mala-z, Kraków. Józ f Ryszkiewicz 
art. malarz, Warsza wa. St. Kaczor Bat iwski artysta 
malarz, Lwów.  S:anisław Lent z art. malarz, W ar­
szawa. Leopold Wasilkowski art. rz żb., W ariziwa, 
Adam Badowski ait. mala z, Warszawa Zofia Stan­
kiewicz art. m Jarka, Warszawa. Z. Myrton Michal­
ski art. malarz, Paryż. Jan  Perdzyński art. malarz

dzie żył, a to potrw a nie w iele, będzie się mąż 
Kerkom am y nazywał następcą tronu , choć nikt 
nie uwierzy, aby kiedy mógł ująć w ręce berło. 
Ale skoro zabalsam ow ane ciało Ram zesa pójdzie 
spocząć w  łonie gór Libijskich, zw rócą się w szyst­
kie oczy ku m nie, ku w ybaw cy kraju i wszyscy 
zawołają jednogłośnie: tylko Seti .w art być k ró­
lem, tylko on zdoła poprow adzić ‘Egipt do żw j - 
cięstwa, tylko on godzien odnowić zachwianą po ­
tęgę Tutm ozysów  i Am azysów i ludy północy 
powalić na now o do stóp naszych!

Tak się pocieszał Seti, kiedy nie mógł usnąć, 
spocząwszy tej nocy na łożu, pośród koszar Azów. 
Ale wiedział dobrze, że się pociesza kłam stwem  
i ułudą, że tak nie było, jak sam w  siebie w m a- 

. wiał, że jego zasługi przyczynią się tylko do tego, 
aby się pom nożył zastęp jego zawistnych nieprzy­
jaciół, że wszyscy możniejsi w  Egipcie będą so­
bie zacierać ręce i będą chychotać z radości, jak 
się dow iedzą, że jego m ałżeństwo z królewną się 
rozeszło i że został odsądzony od następstw a na 
tro n ; że nie kto inny będzie królem , jak tylko 
zięć Ram zesa i że jego złoty sen chwały i w iel­
kości rozejdzie się ze wszystkiem , jeźli wzgardzi 
Kerkomamą, a poślubi Hesz-Akerę. Będzie w tedy 
musiał poprzestać na cichem szczęściu rodzinnem  
książątka prow incyonalnego, żyjącego zdała od 
dw oru  i od spraw  większych; bo nie było co się 
łudzić.

(Giąg dalny aaitąpi),
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W«raanwa A-itani Kozakiewicz art. malarz. Mona­
chium. Tadouiz Wisziiowiacki art. rzeźb., Lwó«r. 
Tadeusz Błotuioki art. rzeźb.. Kraków. Roman Ko­
chanowski art, malarz, Monachium. Apoloniusz Kę­
dzierski art. malarz, Warszawa. Konstanty Mań­
kowski art. maltrz, Kraków. Stanisław Grocholski 
art. malarz, Monachiom. Lson Fortuóski art. malarz 
Monachium. Kaźmierz Alchimowioz art. malarz, W ar­
szawa. Michał Pociecha art. malat z, Kraków. Aleks 
Swiesz swski art malarz, Monachium. Stanisław Du­
czyński art. malarz, Kołomyja. Edward Romer nrt.. 
malarz, Wilno. Henryk Grabiński art. malarz, 
Lwów. Józef Rapacki art. malarz, Warszawa, Jó­
zef Krzesz art. malarz, Kraków.

M e d a l  b r o n z o w y  K o m .  W y s t .  An­
drzej hr. Maiszech art. malarz, Paryż Wanda 
Strażyńska drzeworytniczba, Paryż. Lndomir Janina 
Janowski art. malarz, Wilno. Stanisław, Cercha art. 
malarz, Kraków. Maurycy Trębaoz art. malarz 
Warszawa. Franciszek Ejsmond art malarz, W ar­
szawa. Mieczysław Reyzner art. malarz, Paryż. 
Henryk Glicenstein art. rzeźb., Monachium. Antoni 
Jezierski art. mai. Sieniawa. Antonina Rożniatow- 
ska art. rzeźbiarka, Kraków. Leopold Pilichowski 
art. mai. Paryż. Juliusz Zuber art mai. Monachium 
Wład. Marcinkowski ert. rzeźb., Berlin. Józef Wo- 
dzyński art. mai., Monachium. Jan Stanisławski art. 
mai. Kijów. Talia Gertowicz art. rzeźb., Paryż. Lu­
dwik K nrJla  art. mai., Monachiom. Paweł Mer- 
wart art. mai., Paryż Edward Podgórski art. rzeźb. 
Wiedeń, Jan Ciągliński art. mai. Peterfbug.

L i s t  p o c h w a l n y :  Michał Sozsński art. 
mai., Lwów. Aniela Psjąbówna art. malarka, Lwów. 
Stan. Radziejowski art. mai., Paryż. Bolesław Ja­
siński art rzeźb, Odejsa. Tadensz Kruszewski art. 
mai, Lwów. Stanisław Masłowski ait. mai. Warsza­
wa. Władysław Wenkie art. mil., Monachium. St. 
Bienkiewicz ar m ai, Kraków. Sylweryusz Saski art. 
mai., Kraków. Ferdynand Bryll art. mai., Kraków. 
Józef Jaroszyński art. mai., Lwów. Antoni Ansten 
art. mai., Błeszno.

Piam  artystów, którzy przyjęli urząd juro­
rów oraz kilka innych, którzy zgłosili je hors eon ■ 
cours nie uległy ocenieniu i premiowaniu.

W  grnpie XXVI, gdzie się mieśoi eztuka za- 
atósosana do przimyslu, budownictwo, urządzenie 
pomieszlań, otrzymali:

D y p l o m  h o n o r o w y  k o m i t e t u  wy ­
s t a w y :  Ju lhn  Zachasyewicz, Lsów, za plany
Wystawione i w ogóle za przodującą dzi łalnośó w 
arohitektnrze i wprowadzania p gsnych form w prze­
myśle artystycznym

M e d a l  z ł o t y  k o m i t e t u  wy s t a w y :  
Teodor Palowski, Kraków, Alfred Kamienobrodzki, 
Lwów, za wybitne prace architektoniczne. Jan Sas 
Zubrzycki za wydawnictwa i zdjęcia architekt o-, 
niozne. Jnlian Markowski, Lwów, za rzeźby.

M e d a l  s r e b r n y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  
Kazimierz Skórzewafci Berlin, L. Becker i D. 
Krzyczkowski, Zygmunt Hendl, Stefan Szyller za 
odszczególniające się praos architektoniczne. Bracia 
Fieck, Antoni Tnob za doborowe szkice z malar­
stwa pokojowfga. Albert Nenbauser, z . artystycznie: 
wykonane mozaiki. Jafcób Scha irB, za poprawnie 
dekorowane szyby szklane, trawione. Władysław 
Dadrzeński, Dornhelm za artystyczne Wyroby kute 
w erebrze. Walenty Jakubiak, za artystycznie wy­
konane wyroby pozlotnicze. Władysławowa Krasno­
polska, *a artystycznie wyrobione tkaniny.

M e d a l  b r o n z o w y  K o m i t e t u  W y - 
et  a w y : Fabian Auerbacb, Władysław Marconi,
Józef Mazurkiewicz, Franciszek Branmann, Adolf 
Juliusz Scapf, Szczęsny Zaremba, Zygmund Lacgrod, 
Zygmunt Dobrowolski za dobro szkice i plany arohi- 
tektoniczne. Józef Szpetsowsbi, za dobre wyroby 
z masy mozaikowej, Ś. p. Ziofia Stebelska (spadko­
biercy) za piękne h fty na tkaninie. Braciom Cza­
pek za modele krajowego zakłada p .łożniczego 
i innych. Jan B.łenkyj, za rzeźby w drzewie Ka­
rol Wswrosz, za artystyczne malowidło na szkle. 
Ghrząński, za dobre piany zakładania ogrodów.

L i a t  p o c h w a l n y :  Władysław Czar­
nowski, z:-, malowidło na tkaninie. Antosi Bąkow- 
ski, za inkrustacye w di zawis. Wilhelm Malchier, 
z» wyroby z drzewa i pasty kamiennej. Władysław 
Weryha Darowski, Leonard Marconi, Karol Ko­
złowski, Wiacenty Rakieai-z, Karol Dziewańsbi, 
Gnstaw Bleichert za plany. Jakób Altberg, za wy­
roby pozlotnicze. Józef Trojanowski, za malowidło 
tta szkle. Jakób Chomik, za malarstwo pokojowe. 
Stan. Piątkiewicz, za rzeźbione wyroby z drzewa. 
Stanecka, za malowidło na drzewie. Marya Gło- 
Waoka za maliwidło na tkanina ih.

W  grupie XXV II. która obejmuje zabytki 
pamiątkowe, odnoszące się do muzyki, dzieła i in- 
strnmanta muzyczne, przedmicty odnoszące się do- 
rozwoju sceny narodowej na postawie uchwały Ko­
mitetu sędziów otrzymali:

D y p l o m  h o n o r o w y  K o m i t e t u  W y ­
s t a w y :  Tolimir Żarski Wa-szawa, za wynalezie­
nie wybornego i nabzycie wybróbowanego syitemu 
korygowania skrzypiec.

M e d a l  z ł o t y  K o m i t a t u  W y s t a w y :  
Kerntopf i Syn Warszawa, za piękny fortepian kon­
certowy z doskonałą angielską mechaniką. Teofil 
■Kotykiewicz Wiedeń, za harmocje o pięknych, cha­
rakterystycznych rejestrach. Gustaw Hausslor K ra­
ków, za wzorowo korygowane instrumenta i za wy­
borne imitacye włoskich skrzypiec.

M e d a l  i r e b r n y  p a ń s t w o w y :  Dro­
zdowski J. i Syn, Kraków, zt fortepian i pianino.

M e d a l  s r e b r n y  K o m i t e t u  W y s t a ­
wy : K. F. Lang, Lwów, za staranne wypracowanie 
4 instrumentów smyczkowych (kwartetu). TY. Sze- 
bek, Lwów, za wypracowanie instrumentów dętych. 
Alojzy Konieczny, Jasionów, za organy. K. Msrecki 
Lwów, za fortepian. K. Jakubowski, Lwów, za wy­
da wniotwa muzyczne.

M e d a l e  b r o n z o w e  K o m i t e t u  W y ­
s t a w y :  St. Alpiński, Wiedeń, za klarynety. A. 
Klement, Lwów, za rejestr drewnianyoh piszczałek. 
T. Wojciechowski, Kraków, za pozytywki. M. Soj- 
kow?ki, Przemyśl, za organy. Grocholski, za orga­
ny. Sidorowicz i Siwiński, Stanisławów, za pianina. 
Tow. św. Wojciecha, Tarnów, za wydawnictwa pie­
śni kościelnych, Tow. „Bojan", Lwów, za wydaw­
nictwa muzyczne. A, Hajiecki, Mostar, za pracę li­
teracką o instrumencie : lira da braccn.

* *
Od dnia 1 bm zamknięto bramę prowadzącą 

na wystawę od gcśńńca stryjakiego Odtąd wcho­
dzić będzie nmżna na wystawę tylko główną bramą 
i bramą w parku K iliń sk ieg o .

Komitet wystawy daje dnia 14 bm. rant dla 
wystawców.

Na 6 bm. zapowiedzianą jest wycieozka 200 
włościan z pow. drohobyckiego.

W  niedzielę dnia 7 bm. odbędzie się na placn 
Wystawy iluminacya, a na boiska wystawowem tom • 
bola , na której będą do wygrania cztery tombole, 
sześć podwójnych kwintern, dziesięć kwintern i 100 
kwatern.

K R O N IK A ,
Lwów S października.

, Ze sfer sądowych. Prezydentom sądu obwo 
<*°weg0 w Stanisławowie zamianowany zostanie pô

dolino paii«Ba p. Marcin Ohorzemairi, dotychczasowy 
naczelnik sądu po w. eekćyi I  we Lwowie.

Z  Czytelni katolickiej. Jutro 4 b. tn. (dbę- 
dzie się w czytelni katolickiej (Kopernika 6) pier­
wsze zebranie towarzyskie, na które zarząd wszyst­
kich członków zaprasza. Początek o godzinie 7 wie­
czorem.

Komisaryat dzielnicy I I  , rzeaiesiotio 2 h. m. 
z ulicy Gródeokiej 1. 2 ta  nlieę Krasickich 1. 8.

Katedra ruska. Jak wiadomo uniwersytetowi 
lwowskiemu przybyła katedra hiatoryi ruskiej z ję­
zykiem wykładowym ruskim. Przybył właśnie do 
Lwowa prof. Gruszecki, Kijowianin, dla objęcia tej 
katedry. Rozpocznie wykładać hiitoryę dawnej Rusi 
i historyogrufię rnską.

Aureli Urbański odczytał wczoraj w Kole li- 
terackiem dwie swoje humoreski, których tytuły po­
daliśmy onegdaj. Odczyt ten połączono z prodnkeya- 
mi wokalno-mnzycznemi. Z kilka zajmujących i ła­
dnie wykonanych numerów podnieść należy śpiew 
p. Henryka Kowalskiego („Vorrei morir“ Tostiego) 
i doskonalę grę panny Kubickiej.

Aresztowania W Berlinie. Przyczyną areszto­
wań dokonanych w berlińskiej szkole podoficerskiej,
0 których doniósł nam telegram, był fakt następu­
jący: Gdy w sobotę po południu po rozkazie ko­
mendant szkoły podofiierskiej pułkownik y. Stetten 
stał na podwórzu z oficerami i ostremi słowy zgro­
mił kilku uczniów za rozmaite przewinienia, jakiś 
uczeń otworzył okno na drugiem piętrze i zawołał 
głośno: niech żyje anarchia, Najsurowsze ślefztwo 
n e zdołało wykryć owego ucznia. Okrzyk ten wy- 
wołtł wśiód prtfesorów szkoły wielkie przerażenie. 
Gdy wszyscy uczniowie zebrali się w salach wykła­
dowych na nankę, w izbach mieszkalnych dokonano 
ścisłych rewizyi. O wyniku ich doniesiono natych­
miast do jenerała?-) komendy i uwiadomiono także 
cesarza Wilhelm?, który wówczas bawił w Romin- 
ten. W kilka godzin póżaiej nadeszła telegraficzna 
odpowiedź od cesarza, który kazał wszystkich pod­
oficerów aresztować. Odesłano ich do twierdzy ma­
gdeburskiej.

Stypendya Ks Adam Sapieha nadał na rok 
szkolny 1894/5 stypendya z fundacyi śp. ks. Leona 
Sapiehy o rocznych 500 zt. pp. Aleksandrowi Ko- 
lesse, dr. filozofii, studynjącemu filologię słowiańska
1 Msryanowi Rawskiemu, ukcńzonemu słuchaczowi 
politechniki dla kształesnia s ę za granicą w fabry­
kach cellulozy.

Zebrań kontrolnych w tym roku w Galicyi 
nie będzie, ministeryum wojny zarządziło bowiem, 
aby komendy zaniechały zupełnie zebrań kontrol­
nych urlopników, rezerwistów i landwerzystów, oraz 
raporty główne dla oficerów nieczynnych rezerwy i 
obroay krajowej w G.licyi i na Bukowinie i w 
okręgn nznpełaiająoym w Cieszynie na Szląskn.

Kola Rokitin, nowelą Abgar Soltana, przetłu­
maczoną została na język francuski i ukazała cię 
w ostatnim ze życie wychodzącego w Paryża Bulle- 
tin polonaie.

Sp. Koncewicz, śpiewak oparowy, którego 
zgon wczoraj zanotowaliśmy, dał teatrowi ruskiemu 
sposobność złożenia dowodów, źe tak dla personalo, 
jak dla zarządu tego teatru, poczucie koleżeństwa 
jest zupełnie obce. Koncewicz nmarl w poniedziałek 
po południu, a we wtorek teatr rnski, którego on 
był stałym członkiem i na którego scenie trzy dni 
przedtem jeszcze śpiewał, odjechał ze Lwowa, zo­
stawiając na Boskiej opatrzności zwłoki jednego zs 
swoich najwybitniejszych aktorów. Na pogrzeb zło­
żyli się artyści polscy, a „Ruska Bssida", któ a za­
rządza teatrem ruskim, ani koledzy nieboszczyka nie 
nważali na stosowna przyczynić się do składki i 
odprowadzić zwłok na cmentarz,

Koncewicz był typową postacią wśród aktorów. 
Nazywano go familiarnie „dziadziem*. Był przytem 
bardzo jowialnym, a nioktóre jego żarty miały w so­
bie rzeczywiście dużo humoru, jak np. następujący: 
Jeden z młodych artystów, który mieszkał ws ićlnie 
z Koncewiczem, zaproponował mu pewnego razu, 
ażeby eię nanczył grać na gitarze. Koncewicz zgodził 
się i rozpoczęła się nauka. Ale ku ogromnemu zgor­
szenia spostrzegł n&nczyciel, żo w pupilu jego nie 
ma nic a nic materyału na gitarzystę, gdyż po kilku 
tygodniach mozolnej nauki nie pojął nawet, jak nn- 
Lży t.-zymać rękę na inst umencie.

Po paru więc jaszcza rozpaczliwych próbach 
dał za wygraną i porzucił rolę nauczyciela. Pewnego 
razu nufirtunny mistrz przyszedł do domu podczaz 
nieobecne ś si Koncewicza. Położył eię spać, zgasił 
lampę i zasnął Po jakimś czasie budzą go cudowne 
dźwięki gitary. Przeciera oozy i nie wierzy samemu 
sobie. „Dziadzio" w okularach na nosie siedzi przy 
pnlcie z nutami i wydobywa najpiękniejsze tony z 
instrumentu, z którym tyle kłopota miał młody na­
uczyciel. Naturalnie wyszło na jaw, źe Koncewicz 
gra ca gitsrza od niepamiętnych lat i dla źartn 
tylko przyjął ca siebie rolę prefiua, nienmiejąoego 
obchodzić się z gitarą.

Z izby Sądowej. Wyrok w sprawie Iwana i 
Dmytra Kondryszynów zapadł wczir.j wieczór o 
godzinie pół do 9. Trybunał skazał Iwaua Kondry- 
szyna na 10 mies ęcy ciątsiego więzienia, Dmytra 
zaś nwolnd.

Pierw szy bibliograf polski, Wincenty Ra- 
fihk i, umarł w Warszawie. W r. 1852, a więc na 
dwadzicś.ia lat p zed pomuikowem wydawnictwem 
Estrejche a, ogltsil w L :pskn „Katalog ogólny 
książek pdskich".

Konkursa Rada szkolna okręgowa w Niskn 
lozpisała z terminem do końca bm. konknrs na kil- 
kanaś ie posad nauczycielskich. Namiestnictwo o- 
głasza z terminem do 15 listopada konknis na sty- 
pendyum w kwocie 200 zł. z fundacyi im, Modesta 
Cbomińskiego. O stypendyum to ubiegać się mogą 
uizuiowie szkół publicznych rei. gr. kat. Wydział 
krajowy ogłasza konkmsa z terminem do 15 listo­
pada na stypendya o rocznych 200, 100, 800, 70 
i 50 zł. z fundacyi Maksymiliana i Fraaciazka dw. 
im. Siemianowskich, przeznaczone dla uczniów 
wszechnio i politechniki w kraju, dla synów 
włośńsn z fundacyi ka. Skibińskiego, z fuadaeyi 
Henryka Siemiradzkiego dla uczniów szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie, z fandacyi Agenora hr. Go- 
łnchowskiego dla nczniów szkoły sztnk pięknych 
na pczocing lat czterech, z fundacyi ks. Pakul­
skiego dla uczniów szkół wyższyoh i niższych, 
z fundacyi Pineleja dla nczniów politechniki wy­
znania izraelickiego, z fundacyi Stanisławowskiej 
dla nczniów gimnazyum w Stanisławowie, z fanda- 
cyi Schnella dla u zniów gimnazyum w Brodach.

Slub p«śny B .źeay Wotelakównej, córki zna­
nego zaszczytnie przemysłowca i właściciela fabryki 
p. Franciszka Wczelaba i Emilii z Grossów, z p. 
Aleksandrem Milskim, redaktorem „Śmigusa", odbę­
dzie się we Lwowie w sobotę dnia 8 psźlziernika 
o godzinie 8 wieczorem w katedrze Ormiańskiej.]^ 

Sensacyjny proces toczył się w tych dniach 
przed ławą sędziów przysięgłych W Buenos-Airss. 
Proces to t k dziwny, że możnaby go nwaźić za 
wytwór jakiejś schorzałej fantazyi, gdyby nie Bkta 
sądowe, dowodzące niezbicie, iż zbrodnię, która sta­
nowiła przedmiot rozprawy, w istocie popełniono, 
Rzecz miała się jak następuje: W  Bnenos-Aires żył 
dr. Bauregard, człowiek wykształcony, lekarz bardzo 
wzięty. Olczyty jego o patologii, miewane w tame­
cznej szkole medycznej, cieszyły się wielkiem powo­
dzeniem i uczęszczały na nie tłnmy publiczności. 
Dr. Beanregard, który obok swej uozooośoi był

człowiekiem gładkim w obejściu i jednym z najbar­
dziej elegauckich ludzi w mitsuie, miał zwyczaj da­
wać wspiniułe obiady, na które nigdy więcej nie 
zapraszał jak trzy osoby. Wszyscy w mieście za­
proszenie na obiad uważali za wielki zaszczyt. Ls z 
dziwny fakt ulerzył wszystkich W > czy. Zdarzało 
się często, iż jedna lub dwie z tyth osób, które 
były na obiedzie, wyszedłszy od dra Beauregarda 
umierały w krótkim czasie, najczęściej w przeciągu 
jednej doby. Przyczyną śmierci tych osób nie było 
jednak otrucie, gdyż lekarz9 konstatowali zwykle, 
ii osoby te unferały na chtlerę, lub żółtą febrę.

Gdy w krótkim po sobie czasie piętnaście 
osób, które były na obiedzis u Beanregarda, p0 
kilkunastogodzinnej chorobie umarło, zapanowało w 
mieście takie wzburzenie pizeciw doktorowi, że pro- 
knratorya była zniewoloną wytoczyć mu proces o 
morderstwa, Poolanioro go przed sądem przysię­
głych. Oskarżenie było jedaak oparte na tak wą­
tłych ; odstawach, i  a kazanie doktora zupełnie było 
wykluezone. Lecz nagle sprawa niespodziewany 
wzięła obrót. Właśnie w chwili, gdy wszyscy ocze­
kiwali, iż oskarżenia będzie cofniętem, prokurator 
poprosił trybunsł o przerwę kilkuminutową; gdyż, 
jak twierdz ł, doszły jego uszn nowe dowody 
mocno obciążające oskarżonego. Po przerwie, gdy 
rozprawę nu nowo podjęto, wszedł do sali młody 
Hiszpan, ra  którego widok oskarżony zbladł i na 
pół omdlały osunął się na swe miejsce. Wówczas 
prokurator ośyiadozył, iż następnego dnia wyjaśni 
całą tajemnicę otaczającą zbrodaię i prosił, aby 
rozpraw ę odroczono. Żądsnia temu stało się zadość.

Następnego ranka .doktora B«auregarde’a za 
stano w jego celi nieżywego. Otruł się jakąś traoi- 
zną, którą miał w złotej kuleczce, ul rytej w jednym 
z swych zębów. Wi ść o śmierci doktora wywołała 
w mieście ogromną seasaeyę, fjrmalnie walczono o 
miejsca w sali sądowej , każdy chciał być w niej, 
aby przysłuchać się rozprawie , którą trybunał dla 
uspokojenia publiczności, mimo śmierci doktora, po­
stanowił doprowadzić do końc ■. Przesłuchano owe­
go młodego Hiszpana, który zeznał co następnje :

Był on służącym doktora i usługiwał zwykle 
przy obiedzie. Podczas każdego takiego obiadu, po 
którym potem w przeciągu doby umierały zaproszo­
ne na ob.au osoby, doktor— gdy podawano czarną 
kawę pod jakimś pretekuaem opuszczał na chwilę 
swoich gości, szeJł do swego laboratoryum i przy­
nosił ztamtąd kawałek lodu, którym, potłukłszy go 
na drobne kawałeczki, napełniał trzy kieliszki. Na­
stępnie do kieliszków tych nalewał miętowego li­
kieru i napój ten podawał gościom. Sam likieru ni­
gdy nie pil, zadowalniał się koniakiem. Po ostatnim 
obiedzie zapomniał doktor sprzątnąć pozostały ka­
wałek lodu; świadek zachował go, a ponieważ lód 
topniejąc wydawał nieprzyjemny odór, świadek prze­
to zaniós go do prokuratora.

Po przesłuchaniu tog0 świadka składał zezaa- 
me chemik sądowy. Zezaut on, źe badał wodę po- 
chodzącą z owego loda i przekonał się, ie  w wo-

10 tel  8 ro1 J  0(* milionów choleryoznych bak­
cyl. Zapewne doktor zebrał je z osób chorych na 
cholerę i zamroził Je, wcale nie pozbawiając ich w 
ten Bpojób życia. Połknięte przez człowieka mu- 
siały one wywołać azyatycką cholerę i sprowadzić 
śmierć w kilku godzinach. Zapewne m uusł doktor w 
ten S'.m sposób zadawać gościom swoim także zarazki 
żółtej febry.. Na podstawie tyjh zeznań prokurator 
oświadczył, iż zbrodnie popełnione przez doktora 
Beauregarda stają się jaenemi. Dr. Beanregard da­
wał swym gościom owe bakcyle zapewne w tym 
celu, aby się przekonać o prawdzie swych poszuki­
wań. Ponieważ główny sprawca tych zbrodni przez 
samobójstwo uszedł aprawiedliwcś .i ziemskiej, przeto 
trybunał musiał się ograniczyć tylko na skonstato­
waniu tego niezwykłego f.ktn.

Pojedynek, Elmutid Chojecki, autor głośnej 
niegdyś powieści „Alkadar* oraz dzieła „Czechia 
i Czechowie", od wielu l i t  znany We Francyi jako 
powieśoiopisarz pod nazwiskiem Charles Edmond, 
jest bibliotekarzem senatn. Otóż niedawno p, Hen­
rykowi Becęue p: dobało się napaść nań w ostrym 
artykule, w którym wyraził eię, źe posada Cho- 
jeokiego jest synekurą, Naturalnie, p. Becąne wo­
lałby na niej widzieó rodowitego Francuza. Pomi- 
mo życzliwej obrony kronikarza G il Blas'a , Cho­
jecki uczuł się dotknięty i posłał B cqne’owi se­
kundantów, Sędziwy nasz pisarz liczy przeszło 70 
lat wieku.

Nekrolog. Dnia 29 zm. umarł w Zakładzie dla 
ubogich w Drohowyiu Paweł Bogdan, pułkownik 
wojak polski.h z roku 1868-64 w 68 roku życia. 
Śp. Bogdan, jako oficer armii rosyjskiej, wstąpił 
w roku 1863 w szeregi powstania narodowego, wal­
czył mężnie jako pułkownik w województwie kra- 
kowskiem i sandomierskie®, a w roba 1871 w tej 
samej randzs po stroule Francyi przeciw Prusom. 
Choć z pochodzenia Rosyonin, czuł się Polakiem i 
pokochał tę ziemię, za którą walczył, Przed trzema 
laty przeszedł na łono Kościoła rzymsko-katolickiego 
z wyznania azyzmatyakiego. Rodzina hr. Potockich 
z Rymanowa, gdzie śp. B 'g ian był przez niejaki 
czas dyrektorem zakładu zdrojowego, szczególniejszą 
opieką otaczała zasłużonego Jtarca, który z powodu 
nadwątlonego zdrowia od roku 1888 zostawał w za­
kładzie drohowyzkim, gdzie go powszaohną czifą i 
szacunkiem otaczano. Pozostawia prawdziwy i Bzjzery 
żii za sobą Cześć jego pamięci!

Kauczuk naftowy. Dzienniki petersburskie do­
noszą , iż firmie braci Nobel udało eię otrzymać z 
nafty ciało nowe, posiadające wszystkie własności 
kauozuku, jak elastyczność, obojętne zachowywanie 
się na działanie kwasów, alkaliów ftp. Towarzystwo 
braci Nobel wynalazek swój po opatentowaniu ma 
ftbsploatowąc w droflzs przemysłowej. wyrabiając 
„kauczuk naftowy".

Zmarli Ks. Jakób Łukasiewicz, gr.-kat. pro­
boszcz w Wojskiem koło Dobromila, umarł w 72 
roku życia. — Johan Bielański, canczyciel, umarł 
w Rybitwach koło Podgórza. — Jau Bobowski, o 
bywatel ziemski z Królestwa, umarł w Krakowie.— 
Tekla z Haczewekich Olszańska, umarła we Lwo­
wie w 89 roku życia. — Aniela z Tyskioh Czeczel- 
Nowosielska, przeżywszy lat 72, umarła xr Kniaiy- 
cach koło Przemyśla.

Stan powietrza. T. z rano 4 -  8° R. w poł. 
-}- 12° R. Bar, 772. Podnosi się Pogoda.

Aforyzm  o kobietach
. . . .N i e  są lękliwsze niewiasty od mężczyzn, 

i kto wie, czy równej odwagi nie mają; ale płeć 
męska lepiej niż one nmle kryć bojsżń. I  Kraeicki.

P a n o n m a  r * c t a w i e k a  u  wystawie otwarta
codzienni od godziny 8 rano do 7 wieczorni- Watf] 69 ct

Część ekonomiczna.
Wiedeń 1 październik*. 

(X) Z powoda święta żydowskiego były 
dziś pustki aa giełdzie, tak daleoe, źe ohwila- 
mi wszelki raoh ustawał. Szozupłe obroty dzi­
siejsze koncentrowały się niemal wyłąoznie 
w walorach kolejowy oh, Na Łem polu zaczyna 
się już zmniejszać gorąozka, z jaką spekulanci 
śrubowali praez kilka tygodni kursa w górę, 
zwłaszoza kolei ozeskioh. Sam zdrowy rozum 
bowiem dyktuje, że skoro minister hr. Wurm- 

! 1 rand rozpoczął już rokowani* o upaństwowię*

I t'.io kolei południowej, to wobec tej olbrzymiej 
| akoyi fizyoznem niepodobieństwem jest, ażeby 
przed jej ukończeniem’ można było równocze­
śnie załatwić sprawę upaństwowienia kolei cze­
skich. 7i drugiej strony coraz większy interes 
zaczynają żywić speknlanoi dla walorów ro- 
zmaityoh kolei lokalnych. Na tem polu bowiem 
hr. 'Wurmbrand rozwija bsrdzo energiozną dzia­
łalność i podobno jeszcze w tym miesiącu za­
mierza przedłożyć Radzie państwa projekt usta­
wy, upoważniającej rząd do przyznawania bar­
dzo daleko idąoyoh ulg przy udzielaniu konoa- 
syi na budowę kolei lokalnych. I  tak wedle 
tej ustawy mogą być walory tych kolei zupeł­
nie uwolnione od podatku, stempn i innych 
należytośoi, wolno także rządowi udzielać tym 
kolejom zaliczek z bardzo długim terminem 
umorzenia. Oprócz walorów kolejowych pewien 
rnoh panował tylko na targa rent, inne zaś 
kategorye papierów były zupełnie zaniedbane 
i zamknięto je niższymi kursami. Na targach 
berlińskim i paryskim panuje bardzo słaba 
tendeneya z powodu choroby oara.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 37050, węgierskie 466 75, 

Anglobtnki 167 75, Uniony 279 75 Bankyereiny 
147-40, Landerbanki 26720, Ludwiki 216 —, 
Czerniowieokie 287-—, Elbethale 274-—, Renta 
pspierowa 98 95, srebrna 99-10, 4,u3tryaoka 
złota ^2405, 4°/0 austr. renta wal kor. 97-95, 
węgierska złota 122 20, 4°/0 węgierska renta wal. 
kor 96 90, dukat 5 - 8 9 20-fraukówka 9 87—, 
marki 1218—, ruble 133

Wiedeń 1 października. Spirytus 15-50—1570. 
§ Przegląd targu Zbożowego. (Sprawozdanie ban­

ku rolniczego). Lwów 3 października.
Tendeneya niezmienni, z powodu świąt ży­

dowskich ruch nieznaczny.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 6'85 do 6-75, Pszenica nowa 0'00 
do 0-—, Zyto gotowe 4-90 do 5'25, Żyto stare 0-— 
do 0'00, Owies obroczny stary 0-00 do 0-— , Owies 
obroszny nowy 5 .— do 6 50, Jęczmień brow. 4-60 
do 6-—, Rzepak nowy 8-60 do 9 —, Lniacka —'— 
do — —, Siemię lniane — -— do —•—, Siemię ko­
nopne — — do —-—, Anyż — •— do —■—, Groch 
6 50 do 7-—, Wyka 4.25 do 4 75, Bobik gotowy 
4-25 do 4 50, Hreczka 0 — do 0 —, Kukurudza 
stara 0‘— do 0-—, Kuknrudza nowa 0"— do 0.— , 
Chmiel za 56 kilo 16.— do 80-—, Koniczyna czer­
wona 45-—do 52-—, Koniczyna biała —1— do 
—•—, Koniczyna szwedzka —*— do — •—, Ty­
motka — -— do — •—, Spirytus 10.000 litr. proc. 
loco stacye kolei 13-— do 18 50, Spirytus na ter- 
mina 11-25 do 12-—.

§ Z wiedeńskiego targu bydła. N& poniedział­
kowy targ przypędzono 4569 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 153 sztuk opasowych 
i — okudych. Nie sprzedano 471 sztuk.

Płacono: galicyjskie 53 do 67-00 zł., węgierskie 
53—68-50 zł., z innyoh krajów koronnych 57 do 
70-00 zł., krowy 24—32-00 zł., za 100 kilo ży­
wej wagi.

Bydło ohude od 18 do 81 50 zŁ za sztukę.

Telegramy „Przeglądu14.
Wiedeń 3 piźiziernika. Ceiar? odjechał 

dziś rano do GóMIo.
Namiestnik hr. Kazimietz Badeni odje­

chał wezrraj wieczorem do Lwowa.
Peszt 3 października. Delegacya węgier­

ska na wozorajszem pleuarnem posiedzenia za- 
fatwiła budżet ministerstwa spraw zagranicznych 
Reserent dr. Falk powołał się na sprawozdanie 
łwoje, złożone w komisyi budżetowej, tudzież 
na to, że ja t  w tem sprawozdaniu określono 
co do niektórych spraw kierunek, którego trzy­
mać się winien urząd opraw zagrtnioznych 
w interesie całej monarchii, a 6peoyalnie Wę­
gier, i źe minister spraw zagranioznyoh bez 
żadnych zastrzeżeń lub ogr&niozeń zgodził się 
na stanowisko, jakie zajęła delegaoy* węgier­
ska. Z tego powodu stiwia dr. Falk wniosek, 
ażeby delegacja, węgierska aprobowała prowa­
dzoną od całego szeregu lat politykę zagrani­
czną i wyraziła ufność i uznanie jej kiero­
wnikowi.

Del. Flugsr wniósł, ażeby rządowi wę 
gierskiemu wyrażono uznanie zs gorliwe po­
pieranie dualizmu, mającego tak ważne zna 
ozenie dla potęgi monarchii.

Del. hr. Apponyi sprieoiwił się temu u- 
znaniu dla rządu węgierskiego. Nadto nie mo­
że mówca zgodzić się na kilka ustępów spra­
wozdania dra Falka i godzi się tylko na u- 
ch walenie budżetu, nie godsi się zaś na 
wotum zaufania i uznania ministrowi spraw 
zigranicznyoh, Zdaniem mówcy obecna faza 
pokojowa nie opiera się na silnych podsta­
wach, gdyż przeciwieństwa zostały tylko 
odr lozcne, ale nia usunięte. Jedną tylko 
gwarancję pokoju, wjrażoną _ w sprawozda­
niu, uznaje mówca, t. j. pokojowe usposobie­
nie zwierzchników państw — inue zaś gwa- 
ranoye, a zwłaszoza ufność ludó stojących 
po za trójprzymiorzem, w pokojowy charakter 
tego sojuszu, nie wydają aię mówoy tak silne 
jak to w sprawozdaniu podniesiono. Mówca 
już z tego względu nie może patrzeć spo­
kojnie w przyszłość, ie  wpł/w  rosyjski w 
Bułgaryi eię wzmaga. Za trójprzymierzem 
jest mówca stanowczo, ale mimo to nie widzi 
powodn nohwalania wotnm zaufania ministrowi 
spraw zagranioznyoh i głosować będzie tylko 
za budżetem.

Delegaoy* bardzo znaczną większością 
przyjęła wniosek referenta i uohwaUła takie 
preliminarze wspólnego ministsrsfcwa finan­
sów i najwyższego trybunału obrachun­
kowego.

Peszt 3 października. Na dzisiejszym po­
siedzeniu delegaoyi austryaokiej, młodo czeoh 
Paoak przedłożył tekst wrzekoinej konwenoyi 
militarnej z roku 1882, zawartej między 
Austryą * Serbią i zapytał ministra spraw 
zagranioznyoh, czy prawdą jest, ie  konwen- 
oyę tę zawarte, a jeśli tak, ozy ona jeszcze
obowiązuje. . , . . .

Przy debacie nad budżetem marynarki 
domagał się p. K aftan, ażeby marynarka 
wojenna więcej niż dotąd służyła interesom 
handlowym i ekonomicznym monarohn. Mówoa 
pragnąłby, aby marynarka wojenna pełniła 
niejako służbę wywiadowczą dla austrjaokiego 
handlu i aby działała w kierunku kolonizaoyi 
zamorskich krajów. .

Londyn 3 października. „Biuro Reutera" 
donosi, że niespodziewanie zwołano na jutro 
nAndę gabinetu. Niektóre dzienniki utrzymu* 
ją, że powodem zwołania rady gabinetowej są 
pewne nieporozumienia z Franoyą, wszelako 
nio nie potwierdza tego przypuszozeaia.

Konstantynopol 3 października. Sułtan 
przyjmował woeoraj rosyjskiego admirała Avs- 
lane'* i zaprosił jego z całym orszakiem woj ' 
skórnym, tudzież ambasadorem rosyjskim na 
obiad.

Paryż 3 października. Ambasador austrya- 
oki hr. Hoyos powrócił i objął napow rót urzę­
dowanie.

P rzyby ł tu na kilka dm  am basador austrya- 
oki w P etersburgu  hr. W olkenstein.

Praga 3 psldziarn ika , W ozoraj um arł tu 
członek izby panów hr. Rudolf Chotak.

Szanguj 3 października. W  Pekin ie  panuje 
wielkie przerażenie. Ludność zachowuje się 
wrogo w obso oudzoziemoów. Zachodzi obawa, 
że Japońozyoy opanują Pekin , gdyż niezado- 
wolnionym z dzisiejszych rządów żołnierzom 
ohińskim  nie można ufać.

I S  a d e B ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze teł 

ona aa siebls zs nia żadnej odpowiodziahioś-d.

TJprsszamy niniejszem  W ielm. księdza, 
k tó ry  dnia 25 bm. zmienił u nas kor. 9.500 
w ę j. ran ty  koronnej na 4%  L is ty  zastawne 
Banku krajow ego, by  zechciał łaskaw ie zgłosić 
eię w biurze naszem, gdyż przy obliozenin tsm  
zasyła pom yłka.

SOKAL I LILIEN
Dom bank iwy i Kantor wymiany.

V m ę  w olny na w ystaw ę ma kaidy kto 
w  kasie w ysta w y kupi los za I złr. w. a.

Dywidenda za 1 6  l a t .
Przykład Nr. 100 (NIE tontyna).

Polio* Nr. 156029 O. W . K ennard, Bo-' 
s tm  W iek 39 lat.

Kwota ubazpieciona . . . Doli 4.000-—
Przyrost p rrtz dywidendy w 16 latach „ 2958-81 
W roku 1893 wypłacona kwota . Doli. 6958-81

Zapłaoone premie wynosiły w tem
ubezpieczeniu 2 3 6 4 -80.

U„THE MUTUAL
Majątek 967 V5 miljonów franków 

Zastępstwo dla Galicyi

F I L I P  NATANS0N
Lwów Sykstuaka 17.

O k u l is ta  z p e r a to r

O p >. T e o d o r  B & ł ł a b a n
b. atystant prof. Burynikiiwicza. Wałowi 7.

Z m i a n a  j a a . i e s z l £ a . i i l a .
Wizach nauk lekarikich

I > r -  14 M A D E Y 8 K 1
b. eliw-asystent klin. lekar. unitren. Jagielońskiego lekari 

chorób wewnętrznych,
mieszka obacnie nl. Akadimicka 1. 10, ordyzuja odg. 3—5 

Telefon w cukierni Wgo F, Groisa w parterze.

Najlepszą wodą do picia
przy niebezpieczeństwie epidemi. jest w takich wypadkach 

cięsto polecany, przer medyczjnt powagi zalecany j.jrf

najczyitaza 
o d a  m i n e r a l n a

S1CZAWA-ALKALICZNA
Tenże jest supełnie wolny od organicznych mb • 

stancyi i zastęp ije zwłaszcza w miejscach o niepewne) 
wodzie stadziinńej i źródlanej najlepszym napojem.

M . J O N A S 5 S  
dom  ban kow y i  k a n to r  w ym ian y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
t0 f~  k u p n je  i  sp rz e d a je  w sze lk ie  p a p ie ry  
w artośc iow e I m o n e ty  po n ie d o k ła d n ie j-  
szym  k u r s ie  d z ien n y m .

PROMESY
d .o  w s z j r s t ł s i c ł i  c i ą g r n i e ń .

Ubezpieczenie
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Zleieaia z prowiacyi wykonuje bez dolicz* lia ja 
kiejkolwiek prowizyi.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr.

B o k  s a k e że n la  1953.
A U S U S T 3 G H E LLE H B E R G  5 8 Y H

Dom bsako-wy i kasto? wymiany -we Lwowie, elie* 
Karo u Ludwika 1. 1

kupuje i sprzedaj* wszelkie pa A*"? wartościowa. 
P ttO M E S Y  do ciągnienia 2 iiitopada 1394 na 
Wiedeńikie lisy komunalna po 3'75 wraz z t  stem­
plem. Główna wygrana 403.090 koron. Losy wy* e- 

wy krajowej po l  *!.
W y d a w n ic tw o  gam ety  lyo ao w ah  .N A D A U W *  . rre 

■amerata roasaa 1‘50. Na grow.nayi zł. 1 80,
Zlecenia z prowiacyi załatwia elf jak najtaniej

odwrotną pocztą.

L w ó w  dnia 3 października (a Isby kaadlowaj). 
A k ey ®  ** eztukn- Kolłj gal, Karola, Ludwiki 

200 zł. k- 216-r  do 2-8-—. Kokj Lwow.-Ozsra. J sa « a  
po 300 al. w. 28o. i dc 289.—. Baskg kijwtoosaor^ g* 
soc st. w. a, 412—  do 420 —

B
110 . . . . . . .      . . . . .  .
Banko krajowego 4 V | ,  los- «  §1 lat. 100—  do 193.7S
Banko krą;owego 4,'j, los. w 57 lat. 96-50 do 97.20 T«-*
kredyt, gal. (i. emi«j6) 97 /0 do 98 40. 4 |
k». w 4 1 k i. 97.50 do 93-20, 4•/, k*. w 56 latnah 38 5 1

"'H0/  lat. w 53 t a i    do —  •
B b lig i  za LiO *L: Galio, faada*** propiahcjjnosi;' 

& li 36.60 do 37.80. Bako^. fandoara i
101-60 do — Kok, banku krąjowagp 6V«. »-. Łt- j5 -
102-20 do 102-90, Pcnyoakł Krajowej 3s|r 1®!*° L f

1 0 0 '- dolcW-70 4* zgokaiaSl V5 70 ia  9 o 4 : 1
a roku 1898 95 70 io 96-40. , , oc . . .. ..  ,

M o n ety . Dakat oewu-eM b-35 m, 5 
dtc 9-84 do 9-94. Pótimp«ryrf l915 a°
rosyjski urąbmy ozy papierowy L32— do l«>6 es*
rak niemieckich 30-70 da SI 10_____________________

Wiedeń doi* 8 pażl**eraiSa; (godz. 11 «r połudn. 
Kredyty 871'?5 kred, węgierskie^ — Auglob.  
168 60, Uniony — , Baukyereiuy — .—, Las*
derbanki 268.70, Akoye tytoniowe 225 — ataati-
bfthny 366 60, Lombardy (z sap.) 1 0 8  Elbethale —
Renta papierowa —.— , Renta węg. 4»/# kor. — 
Rent* węg. złota 4»/, t Alpiny — , Marki
6092 Losy tur. —,— ,
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“V  3 3  3 r V  - A .
przez Florencyę Marryatt.

Cały świat stał przed nią zamglony i zie­
mia zdawała się usuwać po i ioj stopami, gdy 
w n :ą składano na wieozny spoozynek martwe 
zwłoki ojoa Józefa. '

Ale nawet w oh wili, gdy odrętwiała z bólu 
żegnała się z nim na zawsze, coś jej szeptało 
w duszy, te  nad to zmartwienie ozeha ją inne 
jeszoze, stokroć oięższe i te  w piersi jej znę­
kanej seroe biło dla drugiej, gorętszej miłośoi 
niż ta, którą ohowala do grobu.

I pomimo dojmująoego ta lu  sierootwa, gdy 
znalazła się sama w opustoszonym prze śmierć 
domu, ogarnęło ją nowe, nieznane dotąd po- 
ozuoie samodzielności.

Odtąd była zupełnie wolną, nieskrępowaną 
niozem; świat oały stał przed nią otworem... 
szeroki, nieznany świat, na krańoaoh którego 
ufna kochająca, silna z niezachwianą wiarą i 
miłością pójdzie odszukać swojego ukochanego.

K oniec tomu pierw szego. “ "

sierootwem, opuśoił ioh na zawsze.
"Wracali do opustoszonego domu, w któ­

rym wzrośli obok siebie pod tern okiem zam° 
kniętem dziś na wszelkie ziemskie widoki, z tą 
myślą, że wkrótoe przyjdzie im go takie opu- 
śoić i szukaó innego schronienia dla głó

siostrzanego przywiązania, jakie mam dla oie* 
bie — odrzekła Yera. — Wiem, te  nasz dobry 
ojoieo byłby przeciwny temu. Wnoszę to na 
mooy rozmowy, jaką miałam z nim w wigilię 
jego śmieroi.

Tu na wspomnienie nieboszczyka łzy rzn
swoich Leśniozówka bowiem była własnością oiły się jej z oczu. Dawid spostrzegł to i zdjęty(Ciąg dalszy).

Zadumał się głęboko, ale głos wyoho- 
wańoa wyrwał go ze smutnyoh myśli.

— Jesaoze nia jeafc samotną, mój ojcze, i da 
Bóg może długo je zoze nie będzie nią.

— Nie będzie nią nigdy, dopóki poczciwy 
]ej brat nie przesianie opiekować się nią. Pa­
miętaj, Dawidzie, że oakolwiekbądi się sUnie,
Weronikę powierzam tobie.

— Zdawaóby ssę mogło, ta  ojoieo Józef przy­
spieszając ostateczne swoje rozporządzenia, do- 
tyoiąoe przyszłości przybranyoh swoioh dzieo’, 
wiedziony był proroczym duchem; rozmowa ta 
bowiem jego była ostatnią na ziemi.

Nazajutrz już nie tył.
Śmierć jego taka nagła i nieprzewidziana, 

w głębokiej rozpaczy pogrążyła jego wyoho- 
wańoów, ale Dawid zdawał się odozuwaó ją 
bardziej jeszoze od Very. Wybuch jego pier­
wszej boleści był tak gwałtowny, jak namię­
tną była na t u a  młodego południowca. • Wszy­
scy obecni, nawet doktór, zawezwany w po- 
śpieoku po to tylko, ażeby sprawdzić śmierć 
spowodowaną suewryzmsm seroa, głęboko byli 
tym wypadkiem wzruszeni. Jemu samemu wy­
dało się, że Yera nie pojmuie na razie całego
rgromu straty, jaką poniosła. Jej milozącą bo- . ,  , _ _ _ . _
leśó, suche oczy, apatyczny głos i spokój, z jaką przybył z Kounoor dla dopełniania pogrzebo- 1 — Dlatego., dlatego, że nie uohodzi... i e wł a - j ma i e  bez zastanowienia,
spełniał sm utne obrządki pogrzebowe, przypi- wego obrządku, a przybrane dzieoi zmarłego \ śoiwie nie wypada, aby młody mężczyzna i j — On oię upoważnił!... — bea tchu zawołała
sywała Dawid brakowi uczucia, zamiast je brać dłoń w dłoni blęcrały przy trumnie podczas oa- \ młoda kobieta, nie bęiąo ze sobą spokrewnieni,, Yera. — On dał oi nadzieję! — To być nie
z ł  to, ozom były istotnie, to jest za oznaki łego nabożeństwa i dopiero, gdy grudki ziemi zamieszkiwali pod jednym dachem. Sąsiedzi, mr że, Dawidzie! To oi się chyba śniło!

• ~ ‘ '  * . . .  .ł 5 m sifllilitr tiaa rta. Afiło. w tn ln- i —  ftfliłn  m i gifjj JpOWlAdASZ ? —  odpA fł

ROZDZIAŁ I.
— Dawidzie — łagodnie przemówiła Yera — 

musimy rozstać się ze sobą.
Było to trzeciego wieczora po pogrzebie.

Miloząoy i zatopieni każde w swiich myślach, 
siedzieli oboje we frontowym pokoju leśnego 
bungalowu, ona zajęta szyoiem żałobnej sukni, 
on pozornie zaprzątnięty wyrzynaniem różnych 
arabesek na bambusowym ttijuf Gtdy tylko
wirśó o śmierci ojoa Józefa rozeszła się po oko- musimy osobno zamieszkać, 
lioy, jeden z zakonnych braoi" nieboszozyka j — Dlaczego? — zwięźle spytał krajowiec.

katolickich misyj i nowy ksiądz został już na- 
znaozouy na objęoie posady po ojou Józefie.

Dawid od śmieroi swego opiekuna nie 
przestał na ohwilę myśleć o tern, oo pocznie i 
przedsię weźmie w przyszłośoi, ale nie śmiał 
pierwszy odezwać się z tem przed Yerą. Ona 
też za: swej strony powzięła pewien plan, ale 
trzymała go dotąd w tajemnicy. To też gdy 
słodki i smutny głos przerwał wieozorną ciszę, 
młodzieńcowi krew uderzyła do twarzy i ze 
zdwojoną zaoiętośoią cio’ająo dalej laskę, zapytał, 
nie podnosząc oozu od roboty:
- — Musimy rozstać się, powiadasz, Vero? 

Dlaczego? Dokądże choesz się udać?
— Nie możemy przecież pozostawać w  tym 

domu — odparła wymijająco.
— Tak; ale ozyż nie mogę innego sohru- 

nienia znaleźć dla oiebie? Czy wątpisz o sile 
moich ramion... o ohęoi i zdolncśoi mojej do 
pracy ? Wszystko, oo posiadam, ozem jestem, 
oddaję na twoje usługi, Ve?o.
* — Wiem o tem, mój bracie — cd^arła z 

serdeczną wdzięozncścią — ale... ale nie zasta­
nowiłaś się, Dawidzie, że przyszedł czas, iż

niewymownym żalem, oisnął scyzoryk na stół 
i podohodząo do niej zawołał ze stłumionym 
ogniem zapału:

— Vero, jeżeli mi nie wolno jako bratu słu­
żyć oi, kochać oię i ozuwać nad tobą, „to daj 
mi inne " prawa potenin! Nasz ojoieo zostawił 
oię pod moją opieką; jego ostatnie słowa były, 
abym oię strzegł i miłował jako siostrę, ohyba 
że sama z wolnej, nieprzymuszonej woli dasz 
mi więoej nad to. A więc błagam oię i zakli­
nam, daj mi pożądanie, serca mojego... daj mi 
siebie samą, a w którejkolwiek części świata 
spodoba oi się zamieszkać, tam stworzę oi 
gniazdo rodzinne i do ostatniego tohu życia 
praoowaó będę, aby oi na niozem nie zbywało. 
O, Yero! nie patrz w ten sposób na mnie! — 
zawołał, gdyż żona Gordona Romilly zsrwała 
się z krzesła i marmurowo blada w uzarayon, 
żałobnych obsłonaoh, cofała się przed jego wy- 
oiągniętemi błagalnie dłońmi z wyrazem prze­
rażenia graniczącego niemal ze wstrętem — 

!' Wszak wiesz, że kocham oię ze wszystkich sił 
. duszy, że radbym nieba oi przychylić do ziemi 

i życie oddać za oiebie; więc dziś, gdy zmarły 
' nasz opiekun ! ostatniemi swemi słowy upowa- 
i żn;ł mnie do tego, błagam cię, nie odrzucaj

bólu zbyt głębokiego i przejmującego, aby mógł zaczęły się sypać na świeżą mogiłę, przypartą wzięliby nas na języki — dodała cała zapło-j — Saiło mir I *  1 t I * __   _ I*_1 1 _ 1 f . - I 1 1 1    .        .   L i. Tj U . A M rtHTrt 4 A /I A AW A li H Ml 1A A V It
mło-

objawić się ns zewnątz i szukaó n>gi we łzaoh. 
B j jeżeli Dawid straoił opiekuna, doradzoę i 
ne lepszego prayjaoiela, . to ona traoiła stokroć 
więoej jeszoze.

do leśnej kapliazki, gdy uroczysty śpiew „Re. mona, spuszozająo oazy na robotę. | dzienieo oburzony. — Śniło mi się... kiedy cd
ąuiesoat in paoe“ rozbrzmiał w ran nem powie- — Jestem przecież twoim bratem — odezwał trzeoh lat ta myśl, to pragnienie zrosło się
trzu, zrozumiały nareszcie, iż wszystko już skoń- się z przyśpieszonem biciem seroa. z moją duszą... z moją istotą oałą... stało oię
ozone i że dob.ry duch, który ozuwał nad ioh — Nie, Dawidzie; jesteś nim tylko na mooy jedynym oelem marzeń moioh i zibiegów! Bo

wiedz o tem, Yero, że z chwilą, gdy przestałaś 
być dzieckiem, jam przestał kochać oię jako 
siostrę. Dziś tamy duszy mojej zerwały się... 
Dziś tan Hrojony stosunek dawny nie wystar- 
oza mi już. Muszę oię mieć za żonę, za moją 
własną, jedyną, ukoohaną nad wszystko... a 
gdyby inny mężczyzna ośmielił się kiedykol­
wiek znohwały wzrok podnieść na oiebie, to- 
bym go trupem połeżył na miejson!

- > (idy domawiał tyoh słów, z pod śoiągnią* 
tyob brwi jego czarne oozy zabłysły niby głó­
wnie złowieszczym, posępnym ogniem, ale za­
pał jego i gorączkowe podniecenie wzmagały 
tylko przastraoh dziewozęoia.

— Och; nie... — zawołała, wzdcygająu sią u* 
tę samą myśl — nie... nie... To niepodobna, to 
mgdy być nie może! Ojoieo ohyba był nie­
przytomny, kiedy to mówił Nie mógł tego 
myśleć. Odstąp, Dawidzie! Nie podchodź do 
mme... Nie pozwalam joi dotykać się, ani pa­
trzeć na mnie w ten sposób!

Taka obrażona niewieścia duma, taka nie­
przezwyciężona odraza błyskała z jej oczu, -że 
miedziana .cera krajowca powlokła się trapią 
bladośoią. W niepohamowanym gniewie i unie­
sienia zgrzytnął zębami. -

, — To tak! — zawołał syczącym, stłumio­
nym głosem. — Więo do t9go już przyszło, że 
te ręce, które oię karmiły i piastowały małem 
dzieckiem, niegodne są dziś dotknąó oię; że 
tym Gezom, które oię śledziły jak z niemowlę­
cia wyrastałaś na kobietę, nie wolno dziś na­
wet spojrzeć na twoją urodę! Ale wiem przy­
czynę tej zmiany — dodał z goryczą. — Czar­
ne, spracowane ręce zdolne były do podtrzy­
mania chwiejnyob, dzieoięoyoh kroków; czarna 
pierś mogła służyć za podporę dla niewinnej 
główH; ale któżby był o tyle szalonym, aby 
dłcń tę związać ze swoją przed ołtarzem; któż­
by śmiał przypuścić, aby ta pierś prostaoza 
zawierała w sobie seroe ludzkie!

(Ciąg d l̂sz*7 nastąpić.

E Q  U I T A B L E
Reprezentacje dla Galicji 

Bukowiny we Lwowie 
ulica Wałowa 25.

I

ars*i*a-*, *gseMwiuc * »  jr*ij<
i r a k l e a i  IV, e t .  • £  w y r a * * ,  M l 

z a ś  d r a k i e H  8  e t-
Każdy miał sposobność na wy 

staw ie przekonać się o dobroci
„ B A I i A B A K Ó W K I 1

starej, żytniej wódki.
N» dżdżyste i zimne powietrze jedynie 

nejidrowa; a wódka, która dzi«ła bygie- 
niesoid na mtrój ludzki lepiej jak każdy 
koniak.

2 butelki wazę 5 klg, które przy ła- 
skawem zamówieniu odwrotną pocztą 
wy Była

HANDEL

Karola Bąłłabana
we Lwowie 2P42 1—12

F o r t e p i a n  krouu, prawie i owy % po­
wodu wyjazda do sprzedania. Wiadomo ó 

Mareckisjo ulic* Batorego 1. 28.
-______________ S775 8 8

C h l e b  iytni widjski s PoJhsek, wy­
borne masło deserowe podolskie i ku 
ebenne otrzymuje codzif-nnie świeże i po­
leca Jan Muszyński Lwów Bynek 40.

267 66-?
A p t e k a  w Scczercu 

Pośrednictwo wyklaczone.

Z n a ł* «.m i l e  in tli nieklejoae Niemo- 
jowtkiego, siadane p;tez  mitj-kie laboia 
toryum, eą do nabycia we wszystkich tra­
fikach. 663

B U e ty  n a  w jB i s & ę  p o  c s -n .«* 
b lo k o w e j ,  k a t a l o g i  1 p U n y  w y  
»t m w y ,  p r z e w o d n i k i  p o l s k i e  1 
n i e m i e c k i e  ( i ) r a  2 , ip p e r a ) .  L u  
• > ,  p a n s i ą i k i ,  s p m  d ą j ę  t a k  w 
b i u r z e  m o j e m  u l.  & s r o l a  L u  
d w i k a  9 , j a k  i  w  k l o a k a  n »  
w y s t a n i e  ( o b o k  b r a u i y  g łó w ­
n e j ) .  Z e m ó w i m i i*  z  p i  n w i m  ł  ‘ 
a a  g o t ó w k ę  l o b  k u  z a i ie z b i ą  L 
P l o n i i ,  L w ó w  n i .  B ta trw la  L u d  
m ik *  k  S a  f o r t o  ISO c i  p o ty
l a u . ó w t n u  w>*jfeHzem 3 5  e t .

Mały Kiosk wystawowy
po vys awie do eyrzedama. Bliżsia wiado- 

E.OŚĆ s grzacznoBci w biurze Plchna. 
L s p t d y i u r k a  lub rzpedytor poczto 

w /  s uz oluienem teligraficznem znaj 
dzia rjchie umi«szczb«ie. Blożba dzienna, 
pizyjtmna. C. k, urząd pocztowy w Sto 
rtiywcu 28,7 3-3

l a u ,  o j e ,  sprzedaje wjzt-ibą odzież, 
iutra, n e, la. młssyny, strielby, tnifoimy, 

libeiyi itp. handei J szesyssyna Gmacl 
Te tratny. Z8.6 3 6

lb O  g a t n i t u r ó w ,  20o par epodai, 
12o koszul męzkicb, 80 palitotów dam­
skich, różne r, sztki spezedaje za bez en 
handel Janzczyazyn* w tsatrze. 2813 8 b 

U l. i b a ł e c k i e g u  1. 5. (uoczna Zi 
morowiuiM) cztery lup pięć pok&i z przed 
pokojom, kuchnią i przynaleźytoścsami 
od Jg o  li3'opada Or. do najęcia 28.2 3-3 

tO B Z u k n je  s i ę  n a u c z y c l e j a  
i ajltjyłzem: iekom»nuacyami na wieś do 
16 letniego chłopaczka. Zgłoszenia adrejo 
wać do p. przełożonego obszaru decr 
skirgo w Pustomytach p. Nawaria.

_________________________ 2818 3 8
L k o n o m ó w  zdolnych, z dobrem: 

rekomeadacyami sprawdzsnemi na miej- 
ttu  (bleclć może Biuro wywadowcz* 
J. P, linbkiego we Lwowie, ul. Bar, la 
Ludwika 1. 6. 2fc2& 2 8

A a n n y c i e i k a  władająia językiem 
Lanc. w aiowie i piśmie, udzieLjąca mu- 
zyki, e^'ka niewieoiego, angielskiego i 
j8zy*’kich ; rzedmiotów szkolnych; zchlu- 
bnemi rekomendacjami, poszukają umie* 
fccunia na prowincji- Adres : Kotlarska 
1. 1 w parterze, drzwi Nr. 1 pod 1. J. M. 
B. we Lwowie 2851 2 2
- S m a l e c  i słoninę węgierską wyborną 
zaws, e stieży towar po’ cena:h najpr-uy 
siępniejizjeh poleca handel towarów ko- 
rżernych Karola Bieia, Lwów Sykstu 
ska 36. *048 2 ?

N a u k i  b u h a l t e r y i  p o d w ó j n e j
udziela O S O B N O  za porozumieniem, 
ZBIOROWO w kursach specy-Inych (dl* 
Pań odrębnie), zakłada księgi, przeprowa­
dza ikonfea, informuje L, E. Veltze, Kra­
kowsko 7. 580

Największe z istniejących na kall ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z końcem r. 1891 wymsiły bezpieczenia milionów 2.012*/,, fundas* rezerwowy 
milionów 6 Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy porgeza po-20 latach zwrot 60—70*

wszystkie!, wpłąconych premyi j a ł g o  c z y s t y  z y s k .  Ubezpieczenie pozostaje nadal.______________   1006

do sprzedania. 
2744 4 8

Kancelarya adwokata

D r a  S t e f a n a  F e d a k a
przeniesioną jortałs na

u lic ę  K o śc iu sz k i 1. 10
naprzeciw Banin krajowego. 2776

O e o b a  iotłligentna poszukuje do za 
rządu większym gospodsrstwie posiada
świadectwa i rekomandacye. Halicka 1. 15 
Winnicka Lwów. 2841 1-2

J ) u  s p r z e d a n i a  majątek 12Bt mor­
gów, 650 orne1, 100 ł^k, resztę pastwiska 

400 rmrgów lasu, w pigknej okolicy, 
przy gościńcu, 3 kilometry od stacyi ko­
lejowej. Adres W. Z. p. r. Jezop .1.

23E6 1 8
- N a u c z y c i e l s k a  A g e n c j a  Heleny

z Jordanów Biermckiej, Długosza 19.
28 6 1-6

z pa.zy jest do sprzeda, 
przez Komitet c. k, gsl

18 wołów
nia. Założona  ̂ ______  ____
Towarzystwa ioSi,odersk.ego rhlawnia *a 
■((Iowa ma na sprzecat p id ię  a psłnej 
krwi Jorkshire. Zirząd dóbr VVierzch i* 
polna, poczta Kaluśr; 2--4i 1 — 2

U a t a r n i e  g o s p o i l a r i k i e .  n a f t  > 
w e  p o  z ł r .  1 8 5  i  a-SO , U n ta r -  
n  e  p o w o z o w e  p a r a  * l r  5 -—, 
0*— 7 'S O  i  15 -  p o l e c a  1*1 o t r  
O b i - z ą s t o n s k i  h a n d e l  i e  
'a z n jy  w e  U e ro w ie  p l a c  l i a p l t n l  
» y  1 ( n a p r z e c i w  K a t e d r y ) .

W y b o r n e  e z a t k o w n i c e  do kapu 
sty każda s ,tuka ^od warancją, po'e;a- 
ją na|t»nk‘j. J.Jamwski & Si. K.-zy.-zkow- 
aki (prz dt-m Lec.n BratL-owskij L vów 
p)ao Mtrjacki i. 1 .

A p t e b a  w Brzostku poszukuje prak 
tykania, z rozpoc ętą praktyką otrzymają 
pierwszećs.wo i płacę 2726 8-5

jU e d a la m i  odznaczone fortepiany i 
pian na wyrobu , własnego, oraz wielki 
wybór fortepianów wiedeńskich, poleca 
z gwarancyą Karol Marecki Batorego 28. 
Zamiana i reparacje instrumentów prze 
granych. - 2747 3 6

Nie ma Ronkurencyi!
Wyiób krajowy pr,ewyitzający wjrób 

zagiamczny.
K s ią ż k i  d u g u a b o ż e ń s tw a

b»rd*o pięksie oprawne wedle najnoę- 
Msgo tasouu od zo ct. no 4 *łr. KsIĘ- 
Gl 14AND..OViE rastrówane w trw..- 
»yoh oprawach. KblĘGi uo kopiowania 
batów. KSIĘGI dla . pt.k. NOTATKI 
opiawne w płótno, w skórę, ceiat;. 
TEK* artytijcznio wykonane na dy- 
piumy, aoresa i albumy. PAMIĘTNI­

KI oprawne w skórg i płotno.
Fo bardzo niskich cenach 

poleca

W .  K u c z a  b l i s k i
Lwjw, ol Karola Ludwika 1. 

dwórzu na lewo.
w po-

27 08

3  p o k o j e  k a w a l e r s k i e  aa 1 pią- 
trze do wynajęcia od 1 listopada, w ka 
mienicy pr»y placu Berna1 dyńs^ im 10 
gdzie obecnie kanrciarya Dr. Kulikowskie
go. Bliż-za wiadomość u dozorcy.

U z - |d z c a  fkonomiczay, w sil > wie o 
a nader ihlubnemi świsdecty-anii 2 wiek 
szych majątków poszukuje posady sUłej 
w skcon.nych waraskaoh rar z, i awale 
iko lub trdyoaryg. Biu o komisowe ba 
tały, Liwów Sykstuska 8. 2761 8 8 |

F arby o le jn e
lakiery, pokosty, pędzle i wszel­

kie materjały farbowe
poleca

Leopolda Lityńskiego
Lw ów, Grand Hotel

oToola: K a s y  © s z o z ę ć l :n .© » c i
Największy eksjort na prowincję.
Na żądanie cenniki gratis i franco.

2278

MMMMMM

P E R F U M Y
! ! z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! !

wynalazku

Jana lhnatowicza
we Lwowie

f l a k o n i k  I z ł r .

Sklepy własne ul. Kopernika I. 3. 
Halicka liczba II. Kraków Sukiennice I. 20. 

i Czemiowce, Rynek I. 2.

K uracyjne
stare

W I N A
węgierek?., hiszpańskie I 

francuski*,

Koniak, Likiery 
. a .  -A.

H E R B A T Ę
chińską i rosyjską

KAROL BAYER
we Lwowie 

przy b1. Krakowckiej 1. II..

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzjw. fabryki

ś w i a t o w e j  s ł a w y
w B E R N D O R F

N a c z y n i a
a t o ł o w e  i  d e s e r o w e

ze Biebra chińskiego i alpaki
N A C Z Y N I A

b e  e b e n n e  z  c z y s te g o  n i k ł a
z poięcseniem długoletniej Lwałości 

poleca

G. A. Christiana Następca
W. BILIŃSKI

i we Lwowie ulica Hetmańska 1 2

i r t i i Ż I W

dla Szan. Pp Aptekarzy, Dro 
guistow, Lekarzy powiatowych, 
J - zarządów Gmin, Szpitali,dla

Z a rz ą d ó w  dobr itp. itp.
Sprowadzając całymi wago 

n tm i i mająo ogromne zapasy, je­
stem w możności o wiele ipn-tj 
niż wszelka konkurencja dostar­
czać :
Kwasu karbolowego su 

rowego,
Kwasu karbolowego w kry 

ształach,
Wapna karbolowego i 

chlorowego
Siarczanu żelhza, . 
Krezoliny, Lysolu itp.

A l o j z y  Hubner
L w ó w ,  R y n e k  1. 3 8 .

Galicyjski bank kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

4 ' / ( A s y y n a t y  k a s o w e
z 30 dniowem wypomeJzeniem i 

3  % •/,  A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dciowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
4 ' / , • / ,  A s y g n a t y  k a s o w e

z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocantowma będą 
p o cząw sxy  o d  d n ia  1 m aj«i 18UÓ po 4%  a 30-dńio- 

wym toruiiiiem wypcwiecL isnia,,
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

R y r - e S e c y a .
Preedruk nie bgdzi* płacony. 1702 9—?

Ważne dla pp. architektów, chemików, aptekarzy etc.
A jencya i skład komisowy wyrobów m arm urowych z ło­

mów Tow. budowlanego „Union" w Wiedniu.

F. Ul. Złotnickiego
L w ów , u l. J a g ie l lo ń s k a  1. 8

pole„a gotowe piycy na stoły, stoliki i konsol.’, umywalnie, 
słupy, wazy, kominki, spluwaczki, moździerze, rzeźby, pomniki 
i inne wyroby z rozmaitych marmurów, syenbów, porfirów, 
onyksu eto. Przyjmuje wszelkie zamówieni* na surowce lub 
wykończone roboiy, podług własayob lub danych rysunków.

renifer; Ludwik Mf i ł f t f ikj

„ M A . R ¥ A ‘‘
Z a l i ł a d .  a r t 3r s t 3r c 25n o - f o t o g : r a » f i C ! z n 3r

praj- ul-cy F re d ry  N r. 7 , został znaesnie i.osisk*zony

A u w a  s a l a  d o  z d j ę ć  p o r t r e t o w y c h .
r iic » y h ° W9 ł ^*rRt^ 'KBI®htlch zdjęć tak p'Hr»towjcb jakotei archltekto

D .w ia salt została tównltż powigkszoną d’a grup do 80 osób.
Zakład »jkonu;« wszelkie zamówienia w zuk-ei fotoęrabcmy wchodzące 

jak reprodukot-H, powięksa.nta do naturalaij wisi rości, pl* y iotypl., koloro- 
wam* akwarelowe, pistclowe, oleju* i huliominiatury na szkle, przyjmuje za­
mówienia na cyakotypl*, fotudruki, rysuaki e ta  etc.
Od 8»j ra n o  <|-j 6:ąj p o p o łu d n ia , w Nisdzielę i świeti od 9Mj r i  

do lssej w  p o łu d n ie , ulica F re d ry  Nr. t ,
• en'

I n s t r u m e n t a  m u z y c z n e
ć> L

« s  g
® "3 >. » 
§ ^ . g  h

a  a |  „  „
*05 f t  ^  C

• SI °  o  >1 i i
•»-; o

Wazonowe kwitrąc* w ziai* w po' oju Pelargonie (skarlety) najpię-. 
kniejeze, *iajnowsz“  ' 0 sztuk w 10 odmianach 1'20- 10 szt 

z liśćmi różnobarwnymi 150 Echeveri melolowa l szt. 5 c t , pąso -a 1 syt. 15 ct. 
Abutylioi pąsowy duży l  szt. 2( ct Pelargonia ślicznie kwitnie, llśc powojowy, 3 
odmiany po 20 ct. sztoka. Justynja, liść ozdobny a 16 ct. sztoKa. Lakowe fiołki 
pełne śliczne sztuka 10 ct. Snlwia pąsowa i fioletowa śliczna 10 ct. iztaka Chry- 
zantyay japońskie tuzin 1‘80, Myozolis Victoria tuzin 26 ct. Bratki najpyazniejsze 
100 szęuk 2 zł1 tuzin 26 ct. Cempaaula medium 8 kolory pełne tunin 30 ct. Sedum 
arborea dekoracyjne sztuka 6 ct

Z araz sa d z ić  ro ś lin y  z im o tr w a łe :  An mon? hepatioa 
tuzin 25 ct., Konwalie kopa 60 ot., Fiołki car remontante tuzin 60 
ct., Peeuie , achnąee, nowość! prześliozne w 10 gatunkaoh 1 sstak\ 
30 ot. IrRy angielskie tuzin 60 ot., Truskawki tuzin 24 i 25 ct, 
Poziomki miesięczne tuzin 18 ot., Fiołki lakowe do wazonów iztuka 
10 ot. Obszerne cenniki na żądanie gratis i fran:o. Zarząd egreda 
|Lepsjyn, p, B zeża i}. 2670 6— 6

Rosyjskie kosmetyczne specjalności
G. Riesa

JPrzez la t  3 0  ia d n a  gorze l­
n ia  n ie  m ia ła  za w o d u  w  z a ­
c ie rze  g o r ze ln ia n y m , k tó ra  
u iy w a ła  sławnych drożdży Aa. 
Ig. Mauthnera i Syna we Wiednia.

Jedyny skład na całą Galicyę
l i a n d l a

Ki rola Bałłabana
we Lwowie.

M oskw a
No»* Ha-maiija 18

W ied eń  
IV. gr. Nenglsse

ibs. ros. do.tawcy nadwornego ed naw o ae  u a wyst* »le
świ* owej w Gbicsgo 1893. 20x3

P ły n n y  p u d er
„EUGENIA14 z myrto^ych k*latów Jo u,ięk że­
nią Larwy twarzy i utrzymania tejże kwitnąco 
i młodo. Użycia tsk twar*y jak i grzbietowi, 
ramionom i rękom miękośoi i ma murowej bia- 
loś i usuwa wsselką szorstkość rikóry i plamy 

wsz lkiego rodzaju Cena 2 złr.
Czerwona płynna szminka „ E u p :a"

zupełnie nieszkodliwa d*je poiicAom wa gom i
usz m piękną naturalną bar^ę różową i któ a 
nawet przy elektryoznem oś wie' leniu natural­

ną zostaje i 3 dni do skó y przylega. 
Wszystkie moja wyroby są ochronną marką tu  

uwidocznioną zaopatrzone.
S h ła d  g łów ny  d la  G łlic y l  a  p a n a

A. Hubnera Lwów.

Magazyn futer
P. Czapczyńskiego

w e  Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 12
poleca po cenach moż iwie niskioh wszelkie gatunki fafer po­
dług najnowszych wzorów mody — skóry na futra i wierzchy 

do futer oraz maW ye na wierzchy do futer.

C ennik i na żądanie franko.
2749 1-10

Z a p r o s z e n i e
do łasktwego zwiedzenia oso­
biście w Pa yżu, Berlinie, 
w Weneoyi, Monaobjum wy­
szukanych i zakupionych ga- 

.Lnceryi i przedmio ów sztuki.
Z poważaniem 

łv;T- W E I 1 T  
. ekład, plac Trybunalski 1,

w ó d k i
de8i u fekcyj ne

a mianowicie:
Kwas karbolowy surowy i kry­
staliczny. Wapne karbolowe, 

Siarkan żelaza i t. p.
połaci najtaniej

Lwón, Grand Hotel 
' Zwraca się uwagę, iż firma ta 

kupuje deńnfekoyę odymi wago­
nami, może też aprzniawać nąj-
'inniei. • 2279

Rutynowany buchalter i korespondent
pracujący przez szereg la t w pierwszorzędnym składzie u » -  
s f e t n  i  m a f x y n  r o S n i c ^ ^ c h  w G alicji, wykształcony 
w tym  zawodzie i obznajmiony ze stosunkam i krajowymi, 

poszukuje odpowiednej stałej posady. ^
Zgłoszenia z pedaniem warunków pod R. R. 500 post reśt. Kraków-

W  tych dniach w yi-ta c d ia  na Ł.apo#iadańa:

Część I. dzida S T .  K  O  Ź  M  I A  N  A  p. t. 
„ R K K U 2  O  ‘ B t W K I I  1 8 0 8 “

W ydaniu nadzwyczaj e tararne — wj tłoczone umyślcie r,a teu cal sprQwadzo- 
, nemi czcionkam1, v< Leo, str. 26 '1 — Cena za egzempl. trw&ie a osdobnie 
oprawny r l r .  3 (pod o ja ik ą  zlr 3-25. Na pap:e.-z« holsnd*rikim ( t j l io  26 

egz‘.m , larzy), brotzurow ici, złr, 6 .
NAKŁAD KSIĘGARNI

Spółki Wydawniczej Polskiej w  Krakowie, Rynekt Pałac Spiski.
D o n a b y c i a  w e w s z y s t k i c h  ! a 'Ę K a rn ia c l> . 2678

Kopaczka
kopaczki do kartofli angielskie 

nbbyc można u

mickiego
79, Lnów. po Hb ał.ol. Zółkiewi

Fabryka pędzli
p azńtoje

wolaych ajentów.
Oferty pod O lb77 do Rudol­

fa Mosie, N u.nberg. 2834 l — i

s  pnw ! w

wa.

Drobne przedsiębiorstwo
można łatwo i z małym wydat­
kiem wszjdiie urządzić. Artykuł 
nader potrzebny, olbrtymi zbyt. 
Dobry zarobek zapewniony. Listy 
frankowane po 10 ot. do Eggarb 

i Ska Medjolan (Włochy).
2680 5 -?
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H ic/A a loterja Wy sto wy lwowskiej
Główno wygrane

60.000 1 , 10.000 21,  0.000 i ii
w gutó fioe z potrącaniem tylko 

10 ^rpceut.
Lwowskie losy wystawowe po 1 zł.

poleca
M. Jonasz, Kormani Feigenbanm. 

On. Werfel.

i  W i 5 5  1 *
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